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25,
G e n y  o g ło s z e ń : C na strona za tekstem  600 zŁ, p ó ł strony 
310 zł., Vł strony 160 zł., — za 1 m it  w  1 szp. na 1. stronie 
1 Zł. (strona III łam ow a), zr 1 mm w 1 szp. <v tekście 70 gr. 
(stro fa  II1 lam ow a), za 1 m m  w 1 szp. p o  tekścio 30g. (str. VI lam.). 
Uroone og i-szen .. na str. 8 za s łow o 16 gr. Prenumeratorzy płacą 
za słow o tylko 10 groszy — Ogłoszenia k olorow e 20%  droższe. 

O głoszenia zagraniczne o  1 00 %  droższe.
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Bjflesięć lat minęło od  czasów , gdy zwycięska Francja usadowiła sde na wielkiej putłaci państwa 
niemieckiego i jako okuipantka umieściła swoje ca logi po miastach niemieckich Westfalii oraz A,za- 
cJi i Lotaryngii. Dzięki mądrej, w y rw a ł ej i celow ej pcrtityce Niemców udało się im wkrótce w ć  
Jóżnemi pozorami od  tej opieki cudzych wojsk uwolnić. P ow yższy  obrazek przedstawia chwilę, 
t>ńy w pierwszych dniach zajęcia wielkiego miasta, Frankfurtu nad Menem, przez wojska francu- 

. przed hotelem katpcrjta panuje cijwrk»:y i uch v.»iskowy. W  hotelu tym umieścił się sizaaib fran­
cuski. Dziś we Frankfurcie niema Francuzów ani ,na lekarstwo.

NA ZMARTWYCHWSTANIE
, .B a rd zo  piękne z matury i boga te  w e w szy st­
kie skarby potrzebne do życia  rrieisco p rzy ­
j ę ł o  nai odow i polskiem u ma kuli _ ziem skiej, 
^larny obszary  ziem i maj u r odz aj n.i e j szej ma 
p i e c i e ,  m am y w łasne m orze czy li bezpośred ­
nie połączen ie z ca łym  światem, m atni prze­
m k n ę  góry  K arpaty i śliczne T atry , m aim  
^Jbrzymie b ogactw a  soli, nafty, w ęg la  i innych 
l i t e r a łó w .

Aie to nasze m iejsce na ziem i jest tak um ie­
szczone, że od  sam ego zarania n aszych  d z ie ­
w y  znajdujem y się jakby między dworna ka- 
ę&nianii tnłyńskiemi, tj. m iędzy Niemcatni 
a Rosją. G eogra ficzn e położenie Polski m ożna 
dorów n ać ty lko  z położen iem  narodu cze sk ie - 
?°> ale nasze jest dużo gorsze z tej p rzycz jm y , 
? e granice nasze od  stromy N iem iec i R osji są 
“ ardzo długie, ponad tysiąc k ilom etrów , oraz 
dlatego, że jesteśmy na pograniczu dwu kultur, 
^ y l i  dw u  p rzeciw n ych  sob ie  p og ląd ów  na spo­
sób urządzenia życ ia  ludzk iego. Dd zachodu 
r j ia ła  kultura rzymska, a od  wschcdtu kultura 
r*2^otyjska. Szerzjncielam i kultury rzym skiej 
ę l i  u nas n iem ieccy k rzy ża cy  pruscy, a ikuil- 
^ ^ y  bizantyjskiej p raw osław ie  m oskiew skie, 
p olsk a  b y ła  o d  tysiąca  lat i jest teraz terenem 
|°icranią się tych  d w óch  kultur. D latego mieli­
ł b y  dużo w ojen, dlatego rządzenie naszem 
Państwem  było zawsze bardzo trudne, dlatego 
^>szło aż d o  rozb ioru  Polski i stuletniej nie* 
« o l i ,  z  której w ydosta liśm y się na w oln ość 
^rze~ straszną w ojnę św iatow a, ale trudność 
_^ączenia naszym  narouern bardzo się pow ięk - 
zy ła  przez to, że w  stuletniej n iew oli różnica 
uitur w żarła  się w  nasze m ózgi i jedna c z ę ś ć  
a rod u przesiąkła kulturą n iem iecko-prusko- 

j  a druga bizantyjsko-m oskiew ską.
rv  chcieliby  urządzić Polskę w ed łu g  kultu- 
za t i#IT1 s^ °"n' e™ie<^kiej, a drudzy w edług bi- 
p  ntyjsko-m oskiew skiej. A  w  rzeczy w istośc i

Jska musi tworzyć własną polską kulturę i 
s>e rządzić nie według obcych Wzorów,

2 Według v łasnych warunków i pogrzeb.

Ani klerykalizm  rzym ski, ani soc.iarfzm am ­
sterdam ski, ani kom unizm  m oskiew ski nie na­
daje się dla Polski. Przekonaliśm y się o tern 
w  ciągu  m inionych jedenastu lat. M ieliśm y rzą­
d y  klerykalno^konserw atyw ne P aderew skiego 
i W ł. G rabskiego, socja listyczne M oraczew - 
sk iego i BarMckiego, ch łop  sko-sc j  i a 1 i s tycz  no - 
kapitalistyczno-m ieszane W itosa-Thugnrta-St. 
G rabskiego. A le ow e  w szysk ie  rząay prow a­
d ziły  P olskę ku upadkow i.

Na to w sz y s tk o  patrzył najbliżej i najdokład­
niej M arszałek Józef P iłsucski, najpierw  jako 
W ódz L eg jon ów , następnie jako naczelny w ódz 
w  w ojnach 1919 i 1920 r. i N aczelm k Państw a, 
a przez ca ły  cza s  jako g łó w n y  B u dow n iczy  
Państwa. On też i  pewnością mógł najdokład­
niej poznać 1 z pewnością najlepiej poznał 
wszystkie braki naszego ustroju państwowego, 
a rów n ocześn ie  rozw ażał i układa plan zabez­
pieczenia Polski przed d otych czasow em i sła­
bościam i i n iebezpieczeństw am i. A ż  w reszcie  
w  maju 192b przystąpił d o  p rzeb u d ow y  P ań ­
stw a w edług sw eg o  program u. I dzieło to p ro ­
w adzi dotychczas, na sw ó: sposób , bardzo po­
w oli i ostrożnie, ale stan ow czo. P oczą tk ow o  
m yśleli socjaliści, że M arszałek będzie tw orzy ł 
P olskę  socja listyczna. O czy w iśc ie  b y ło  to n ie­
m ożliw e. M usiałby b y ł M arszałek u ży ć  ch yb* 
takich g w a łtów  jak kom uniści w Rosji. Polska 
jako kraj rolniczy wcale sję nie nadaje do so­
cjalistycznych doświadczeń. Stąd gniew  socja ­
listów . 'Fał sam o klerykali rzy m scy  przeko­
n aw szy  się, że i im M arszałek nie odda Polski 
w  d zierża w ę, ostrożnie, ale zaw zięcie  i w y ­
trw ale zw afczaja  pracę M arszałka O bszarni­
cy , po w izycie  M arszałka u R adziw iłłów  w 
N ieśw ieżu i je g o  delegata p. S ław ka  u T a rn o w ­
skich w D zikow ie, sądzMi, że M arszałek 
w skrzesi przeklęte rządy szlacheckie, które 
już raz P olskę d o  grobu zaprow adziły . Ale też 
się rozczarow ali. P ok aza ło  Się, że M arszałek 
naw iązał z nimi stosunki w tym celu, aby choć 
część obszarników odciągnąć ot endeków, któ­

rych  słusznie uznał za  n iebezpieczn ych  dla 
Polski z pow odu  ich chorobliw ej skłonności ku 
Rosji, a ślepej n ienaw iść' p rzeciw  N iem com . 
W ie s z c ie  w s z y s cy  się zaw iedli w  sw oich  ra­
chubach, g d y ż  okazało się, że M arszałek bu­
duje Polskę, ani nie socja listyczną, ani nie 
księżą, ani nie obszarniczą, tylko Polskę dla 
całego narodu polskiego i pragnie do tej pracy 
zaprzęgnąć cały naród.

—  o o  o  —
Teraźniejsza nasza K onstytucja z 17 m arca 

1921 jest w zorow an a  na konstytucji francu­
skiej. Naturalnie, że Konstytucja ta musiała się 
okazać dla nas nieodpowiednią, a nawet szkod­
liwą. Francja, m ająca z trzech  stron granicę 
m orską, to nie Polska otoczon a  zew sząd  nie- 
orzyjaznem i państwami. Francja, m ająca sta­
rą, jednolitą kulturę zachodnią i jednolity na­
ród francuski, to nie Polska ze sprzecznem i 
kulturami, m ająca 30% innych narodow ości 
rozrzu con ych  po ca łym  obszarze Państw a i 
w y zn a ją cych  różne religje. Parlam ent francu­
ski składa się z sam ych Francuzów , a polski 
parlament ma posłów  N iem ców , U kraińców , 
M oskali, B ia łorusów  i sjonistów  żydow skich . 
Posłowie innych narodowości nigdy nie będą 
patrjotami polskimi i na ich miłość i ofiarność 
Polska nigdy liczyć nie będzie mogła. Dlatego 
parlament polski nie m oże m ieć takiego w p ły ­
wu na losy  Państw a, jak ma parlament fran­
cuski. Dlatego w Polsce powinien mieć Prezy- 
żydent Państwa i Rząd większy wpływ i za­
kres władzy, niż ma we Francji. L os Polski nie 
m oże b y ć  zaw isłym  np. od p osłów  niem ieckich 
c z y  undow skich lub rosyjskich.

B ezp ieczeń stw o, potęga i rozw ó j Polski, oto 
naczelny ce l i przykazanie narodu polskiego. 
D o tego celu musi b y ć  dostosow ana K onstytu­
cja państw ow a. T o  ma na w zględzie M arsza­
łek Piłsudski jako g łów n y  bu d ow n iczy  Pań­
stw a i dlatego P rzy jacie l Ludu i Zw iązek  
C hłop|j« szedł d otych czas za M arszałkiem  i 
pajdzie nadal.

B łędy , niedbalstw a, c z y  naw et nadużycia 
ludzi z otoczenia M arszałka nie m ogą r.as w  
tern zasadiniczem zapatryw aniu  zachw iać, ani 
sprow adzić z g łów n ej drogi. Nie m ogą nas też 
m a n ić  oKrzyki „d em ok ra cja ", „ lu d ow ła d ztw o" 
itp. T o  są hasła o zmiennej treści. Niezmienną 
jest prawda, że los i przyszłość narodu pol­
skiego zawisły od wolności 1 potęgi p olski. I.ud 
polski może dojść do prawdziwej oświaty, do­
brobytu i szczęścia tylko w wolnem i silnem 
Państwie Polsklem.

Alleluja! O by  to p rzyszło  jak najrychlej, ob y  
zczezła  nędza i Ciemnota. O b y  B óg  tiży czy ł 
jak najdłuższego życia  i pełni zdrow ia  Mar­
sza łkow i Pjłsudsislfemu, aby d ok oń czy ł s zczę ­
śliw ie bu d ow y  M ocarstw a  P olskiego.

Jan Stapiński.

Do Pracowników 
Przemysłu naftowego.

Nigdy się me cieszymy z rozłamu w obozie ro 
bolniczym, bo robotnicy byli i są naszym: so ju ­
sznikami.

Dotychczasowy jednolity zorganizowany obóz 
robotniczy padzi cl i t się na dwie organizacje: Pol­
ska Parlja Socjalistyczna t. zw. C. K. W . i Polska 
Part ja  Socjai, styczna dawna Frakcja R ew olucyj­
na. Rozlani nastąpił z powodu taktyki. Frakcja 
złożona 7, wiciu żołnierzy walki o Niepodległość 
i W yzwolenie Polski utworzona w r. 1906 przez 
Józefa Piłsudskiego, popiera Marszalka. Piłsud- 

1 skiego, którego osią wszystkich myśli i prac je.sl po
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.nyślny rozwój i bezpieczeństwo naszego Państwa. 
(Rrzez otipo.wueclwia organizację władz państwo­
wych Marszałek Piłsudski dhue dziś osiągnąć ten 
śkutók, aby jjego .osoba me była jodynę gw aran­
cję  jarawojw :i beepiieezeńskwa Państwa. Ustrój 
państwowy maisii b y ć  dopasow any do wartości o- 
bywiattólskie-j • kiil&wry patMtwowcj przeciętnego 
oby» aiela. jSsia tej płaszczyźnie i a.s tąpił -rozłam, 
b® <C. K . W. P . P . -fc. Jawnie zwalcza Marszałka 
i zada j ago usunięcia z  politycznego życia. Ro­
botnicy W arszawy, Lubelskiego, oPodkarpacia i 
t. d. w przeważnej liczi le oświadczyli się już za 
frakcję.

Pracownicy przemysłu naftowego też opuszcza- 
ję  P. P. S. Cł K. W . Na tym terenie obydwa obozy 
przechodzę teraz do rozgrywki, a to na płaszczy­
źnie położenia gospodarczego. Kiedy C. K. W . na 
podstawie zawartej um owy w 1924 r. spowodo­
wali obniżkę płac o 4%, Frakcja wniosła merno- 
rjał do Izby Pracodawców o podwyżkę płac i dnia 
26 marca po tygodniowej konferencji z pracodaw­
cami, pracownicy przemysłu naftowego otrzymali 
od 1 marca r. b., 5% podwyżki taryfowych płac, 
ryczałtów miesięcznych, dodatków dla wiertaczy 
za odpowiedzialność, dia trzeciej kategorji w rafi- 
nerjach. Relutum mieszkaniowe podwyższyło się 
o 25% !

Chodzi teraz o jeden procent od płac robotni­
czych, który pracodawcy wpłacali na Fundusz 
Budowy Dom ów Ludowych, a co dotychczas nie­
podzielnie zabierali C. K. W -iści! Teraz Frakcja 
założyła Spółdzielnie mieszkaniową im. Jędrzeja 
Moraczewskiego i zgłosiła swę pretensję do fu n ­
duszów, powstałych ze wspomnianego jednego 
piocentu. Fe akcja clice istotnie budować, ale 
mieszkania dla pracowników przemysłu naftow e­
go. Chodzi teraz, o to, kto ile dostanie pieniędzy na 
budowę, a także o to, czy tak, jak Cekawiści, b u ­
dować domy ludowe dla partji, ozy dać możność 
budowania mieszkań dla pracowników, wśród 

których z braku odpowiednich mieszkań grasuje 
gruźlica, oraz umożliwić pracownikom budowę 
domuw na własnych grulach? Spółdzielnia im. Ję­
drzeja Moraczewskiego, którę utworzyła Frakcja, 
a do której i Związek chłopski deleguje ludzi i na ­

cisk kładzie na rozbudowę .mieszkań dla p i aoow ( 
nikćw. W  ten uposotb ■•H.bJtnicy .-naftowi «u.j racjo­
nalniej zużytkuję futi-tiusz z tęgo jednego prooan- ri 
tu, na którydb dhcc budow ać rmaeszkar a flla m»- 
bot mików. i to nic tylko w Beriyslaswiku, ade i w  ! 
Krośnitaiskiem. tGańłiabiem, MSlsowie iktói. Stano- s 
wisko FraKcji jest -duszne a itHlateyo .Zwiąaak j 
Ubloprki postanowił wezwać (olch awKólenindków i 
qo poparcia i do v spółudziału z Frakcję na ca­
łym  terenie przemysłu naftowego.

W  jakiej ilości będziemy korzystać z funduszu 
budowlanego, zadecyduje plebiscyt w maju r. b. 
Pracownicy przemysłu naftowego tych firm, któ­
re należę do Izb Pracodawców, przez tajne głoso­
wanie zdecyduję, czy C. K. W -iści m aję w cało­
ści korzystać z tego funduszu, czy też i nasza 
Spółdzielnia im. Andrzeja Moraczewskiego czer­
pać będzie fundusze na budowę. Od waszej de­
cyzji, waszej aktywności, pilności, wytrwałości i 
uświadomienia samych siebie kolegów zależy 
głosowanie i ilość -oddanych głosów. Od ilości 
W aszych  głosów zależy, czy C. K. W -iści słu pro­
centowo z funduszów korzystać będą na rzecz par­
tyjnych Domów Ludowych, czy też i nasza Spół­
dzielnia rozwinie budownictwo dla robotników. 
Liczym y, że oddacie głosy -tylko na nasz? Spół­
dzielnię. Pamiętać należy, że skoro tylko 200% 
głosów oddanych padnie na nasz? Spółdzielnię, 
to wówczas bylibyśm y wykluczeni od prawa 
czerpania środków z funduszów, na które niewąt­
pliwie składaję się W asze zarobki, Irud d znój. 
Mamie wóz i przewóz, albo oddacie dusze i za­
robki C. K. W -islom , albo rozum, logika, uświa­
domienie zwycięży i swoimi funduszami sł*m; 
gospodarzyć będziecie! Pra-coda-wcy nie głosuj?, 
czekaję, komu zapom oc? plebiscytu każecie dać 
pieniądze. Bądźcie rozumni i razem z Frakcję na 
całym  teranie przemysłu naftowego twórzcie ko­
mitety, zw ołujcie zebrania, żądajcie wyjaśnień od 
sekretarza, wiertacza Jana Bossowskicgo w B o ry­
sławiu, ul. Pańska, lei, 7—45, lub Posłanki Z. 
Praussowej, Warszawa, Al. 3 -go Maja. Nr. 16. 
mieszk. 3. lei. 04—96.

W  iertacz-Związkowięc

Zamężne nauczycielki 1 urzędniczki.
Nie wiemy dlaczego, ale w sprawach szkolnic­

twa, względnie nauczycielstwa nik nie chce, ozy 
też nie ma śmiałości zabrać pr blicznie głosu, acz­
kolwiek stosunki, jakie od szeregu lat -się zakorze­
niły wpośród nauczycielstwa, urągają wydatkom, 
które podatnicy składają na ołtarzu Ojczyzny.

Juz wielu reformatorów zrozumiało że zameżne 
kobiety, zajęte jako urzędniczki lub nauczycielki, 
nie tylko nie przynoszą pracą swoją pożytku urzę­
dom, -lecz wpro; t są ciężarem dla Państwa, a tem- 
więcej dla kolegów. W zniosłe posłannictwo jako 
matek zmusza Je do ustawicznej absencji i gdy­
byśmy wzięli przeciętną ilość dni choroby i pra­
cy napewne 50% byłoby zbyt fągodnem osądze­
niem. Cóż dopiero m ówić tam, gdzie prolckcyjki 
odgrywają rolę. Nic też dziwnego, że zamężne ko­
biety w charakterze urzędniczek czy nauczycielek 
są wprost ciężarem dla produktywnej pracy.

W  czasie kiedy tysiące m łodych sił gotowych 
do pracy z zapałem wychodzi z sem inarjów nau­
czycielskich, kiedy rodzice krwawo zapracowany 
grosz w ydaję, aby zapewnić dzieciom przyszłość 
i dać im kawałek chleba do ręki, tysiące nieuży­
tecznie obsadzonych posad przynosi st-raitę Pań­
stwu, a są to przeważnie żony dobrze uposażonych

urzędników, bc przecież to żony — adwokatów, le­
karzy, komisarzy ziem skrh, sędziów i l. d.

Do miast na posadę nauczycielki nikt me może 
mieć pretensji, jak gdyby był to przywilej już sy­
tych. j kiedy nuode, silne <Ju (howo i ktzy sanie Ł*ły 
m arnieję na piotwinęji, f silan g-a nierobów żyje ko­
sztem własnych kolegów ozy JwleŁmaćk, «Tfik y 
2 -letnidh płatnych urlu-pów aan&ężuych nauczy­
cielek to nie rzadkość, a urlopy półroczne i m ie­
sięczne, to zwykły chleb z  masłem.

Nie wiele lepiej dzieje się na wsi. Zamężna 
nauczycielka będąc gospodynią i matką nie może 
pełnić obowiązków lak nnłesywnie jak wolna. Cię­
żar obowiązków spa-da na barki męża nauczycie­
la, który i tak przeciążony nauką musi traktować 
ten balast tak „aby handel szedł". Kto na lem 
cierji, nie trudno odgadnąć.

Czas najwyższy do reformy gwałtownej! Czas 
najwyższy, dać możność pracy tysiącom m łodych 
sił. a nauczycielki i urzędniczki zamężne sperrsjo- 
nować. Nic wolno dawać jednym  aż dwu chle­
bów i to pszennych i grubo nasmarowanych m a­
słem, gdy drudzy nie m ają nawet kawałka razo­
wego żylniaka! • Obserwator.

Róie I ko Lee naszej biurokraci.
(Dokończenie).

Podwójną miarę uposażeń pracowników pań­
stwowych i samorządowych zależnie od ich na­
czelnych lub podrzędnych slanowisk przejęliśmy 
w spuściżnie po lnałuszcc Rosił. Bawiący przed 
wojną w Krakowie wysoki dygnitarz kolejowy 
z Petersburga, uzasadnił mi potrzebę hojnych 
płac pobieranych tam przez kilka zaledwie tysięcy 
wyższych urzędników’ kolejow ych, gdy setki ty- 
jiięęy niższych f  agkicjj on sir j  uszy otrzym ywało 
marne pobory i skazane było na samopomoc nie­
legalną, na tak zwane łapówki, które uchodziły 
w  Rosji za rzecz godziwą i niekarygodną. T ym ­
czasem w Polsce uslawy zabraniają łapówek, a 
nawet grożą za nie karą śmierci, skutkiem czego 
nieryzykanci są u nas zwykle nędzarzami, zaś 
naczelnicy, prócz wyższego uposażenia, otrzymu­
ją ulegailizowauc dodatki, jak bywało za rosyj­
skich czasów.

Ponieważ wykonywanie prac urzędowych spo­
czywa w rękach rzeszy źle płatnych niższych pra­
cowników, przeto m im o nadzftru tempo ich pracy 
bardzo jest powolne — zaległości gromadzę się

olbrzymie i powodują słuszny żal do biurokracji. 
Aby złemu zapobiedz, należałoby kosztem nadzo­
ru poprawić place właściwych pracowników, da­
jąc im tyle, aby z rodzinami spokojnie żyć mogli
i nie zmuszać ich głodem do szukania odwetu na
kliencie... Obecnie bowiem  jest on pożałowania 
godną ofiarą złego humoru urzędnika. Płacący 
liczne podatki na utrzymanie urzędów obywatel, 
z lekiem w sercu zbliża się do urzędów, trak­
towany tam z góry, jako natręt, przybyły aby 
m ącić porządek 1 spokój biurow y zawifemi żąda­
niami lub pytaniami. Urzędowa mina referenta 
nic ośm.cli strony do żądań wyjaśnienia w godzi­
nach, gdy woźni wartujący wstępu do biur, krzą­
tają się przygotowaniem przekąsek i herbaty tej 
dziś niezbędnej okrasy biurowego życia referen­
tów, których w przeciwnym razie w godzinach 
urzędowych trzebaby szukać na spacerze lub w 
handelkacli. Przy herbatce, gazetce i m ilej low a- 
izyskicj pogawędce biurowej szybciej płynie czas 
— a że tam na ciasnych kurytarzach, Jak śledzie, 
cisną sic zniecierpliwione strony to tem lepiej, ho 
zniechęcenie to skuteczno lekarstwo na łazików —

podąsają *ię i in i» jutr z już rie  przyydą. A  jeśh 
peryjdą ii jpoż&llą eię na vyirząłLi»one im  krzywdy 
to .odcsętjóż jefit -system war admiaia* -ac^jnydt 
oddany ina dowdkry użytek nraędów? {Podwwóji* 
z niefla 'korzyść, ho mira roniją -równowagę budże- 
tową m fłaszcza samorządów — a. także rówmosal 
gę dttdha buntującymi się ptaetiw  urzędowej po 
wad®£ w ładzy d dlatego to wyarilar ich bywa r  re­
guły 1 -a'k wysoki.

Równocześnie jednak postępowanie takie fałat 
nie odbija  się na gospodarczem życiu obywatel- 
Latami przewlekają się sprawy niecierpiące zwło- 
ki i tworzy się istny bałagan w splocie nteresó*" 
ludności. 1 ’elnt trzy lata zalegają skargi skierowa­
ne do Najwyższego Trybunału Adm inistracyjne­
go. Magistraty wcale nie odpowiadają na wno­
szone rekursy lub zbywają je banalnymi fiazesa- 
mii, na które szkoda papieru i czasu. Lokale biu­
rowe zawalone są zaległymi akiami, w których 
wyznać się już trudno. Mnoży się liczbę urzędni­
ków i coraz now ych urzędów lecz nie na to, ab;1 
uporać się z zategłościam', lecz by wprowadzić 
jeszcze większy chaos i zamieszanie.

Najprostsza prośba nędzarza o zapomogę wę­
druje miesiącami z jednego biurka na drugie 
bez widoków załatwienia. Aparat jednak urzędo­
wy na wielką rozbudowany skalę — rozmac* 
wielki lecz mały z niego pożytek. To samo powie­
dzieć możnaby o wszystkich poczynaniach urzę­
dów samorządowych i dlatego byłby czas, ab, 
władze nadznrez' zaopiekowały się pilniej tym 
stanem rzeczy i uwolniły społeczeństwo od nad­
miernych ciężarów na tę zabawę łożonych, a po­
żytku żadnego ogółowi nic przynoszących. Są to 
ciemnie na organiźmie odrodzonej Polski, które 
rychło usunąć nałoży. SI. Stoczek.

Niemi radcy powiatowi
powiat Gorlice. Skład nowej Rady powia­

towej wGorllcach w yw ołał niezadowolenie mie­
szkańców miasta Biecza. Jako przedstawiciel na­
szego miasta w  tejże Radzie został zamianowany 
stolarz tutejszy, p. Józef Cetnarowicz, o któryin 
my, Bieczanie, nie wiemy, czy, kiedy i gdzie co 
zdziałał, jaki© zasługi położył, ażeby go powołać 
na taki© odpowiedzialne stanowisko. A nawet nic 
wiadomo, który Ceinarowicz właściwie został za­
mianowany, bo kiedy na pierwsze posiedzenie z 3' 
proszono p .‘ Józefa Cetnarowicza, to go n ie-do­
puszczono do obrad, bo się pokazało, że to  nie jesf' 
ten Cetnarowuoz, którego chciano zamianować, 
lecz inny, ale niewiadomo który. Nawet sami do- 
rajcUy, którzy .Cetnarowicza W ydziałowi powiato- 
wemi po f sunęli, -nie znali -widocznie ani jego osobj 
lub umienia, an. jego dzitdalności. Świadczy tó, że 
składano u-ową Radę powiatową doryw czo, beż 
należytego przygotowania, trochę lekkomyślnie, 
czego dowodom jest także powołanie Al. Mordaw- 
skiego.

Zresztą obojętne, który Cetnarowicz tam zasię- 
dzie aby zajać jedno próżne krzesło, bo pożytku 
dla powiatu z tego nie będzie! Przecież w  Bieczu 
są jeszcze obywatele, którzy się na to stanowisko 
lepiej nadają od  Cetnarowiczów. Dlaczego nie za­
mianowano na ten urząd naszego wiceburmistrza 
p. Stanisława Śliwińskiego, człowieka czynnego, 
ruchliwego, z doświadczeniem i twartą głową, a 
przyiem mającfcgo odwagę cywilną wypowiadaniu 
sw ojego zdania, któryby godnie renrezentowal na­
sze miasto i mógł być naprawdę użytecznym 
członkiem Rady powiatowej?

Albo jaki poiytsk moga przynieść Radzie po­
wiatowej, rak mało znani nowi członkowie, jak 
pp. Jan Kanty Matelowski lub Józef Habeirek. Mcy  
gatc- być osobiście najuczciwsi ludzie, ale raszem 
zdaniem do kierowania gospodarką całego powia­
tu si? nie nadaje. Dziwno nam też, dlaczego do 
Wydziału powiatowego me powołano p . Leona 
Ciajowisklego, wieloletniego działacz? społecznego 
w naszym powiecie na różnych polach działalność 
i jednego z najlepszych rolników powiatu, zwłasz­
cza w dziedzinie hodowlanej, który, posiadf iąc bo' 
Siatą praktykę zawodową, społeczną i życiową, a 
przyteni otwa.ruuść sądu, mógłby stanowi* odpo­
wiednią przeciwwagę wobec tych irttwgenlów, 
których z innych erup do Wydzkłu powiatowego 
powołano i być pomocnym Wydizałowi powiato­
wemu swoją rad? praktyczną.

Jak z pewyż*Z3go yidać, nowa Rada Pow iato­
wa i nowy W ydział powiatowy w  pewnej swej 
części robią wrażenie, jakby się obawiam, pow o­
łać tam 'ludzi odważnych w swoich sądach i W 
mowie, a wołano raczę] ludzi niemycn i potulnych, 
eoby mieli głow y nie do radzznia, lecz do kiwania- 
______________________________________  B ie c k i.

Najwyższy czas odnowić prenumerat? 
na drugi kwartał!
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Nie skąpcie dzieciom cukru!!
Toruński piernik 

■ czerwono-czarny Kraków.
W  przewidywaniu bliskich wyborów  do sej- 

^  i senatu „obóz narodow y" (endecki), wystę­
p y  posła Saohy z Torunia rozpoczął 6. b. m. 
^  Krakowie przedwyborczy werbunek. Obszer­
ne sw oje w yw ody na temat obecnego „katastro- 
**dnego“ gospodarczego i politycznego położenia 
^olski, uczcił m ówca pokłonem przed niom ylno- 
s°ią kanclerza Bismarka, który będąc u  szczytu 
Władzy, tak się o nas wyraził: „dajcie Polakom  
Wolność, a sami s i ę  zagryzą"...

Licząc na pobłażliwość dobranego grona osób 
^obrazował tą naszą „narodową" nienawiść wza­
jemną do współobywateli w sposób tak dosadny,

nie dorównałby mu w tein żaden aindrus z Dęb- 
ńik lub Zwierzyńca, w następstwie czego kilka 
Pań nienawyklych snać do podobnych wyrażeń, 
^Puściło salę zebrania. Ponieważ zaś zebranie od­
bywało się za zaproszeniami, niepodobna było na 
<*elgi inaczej zaprotestować.

Polska obecna — zdaniem posła Sachy —  jest 
'Worem całego szeregu włamań zupełnie pozba­
wionym praworządności, a temsamem niema ra- 
ch  dalszego w tej postaci istnienia. Ponieważ 
»czerwoni (socjaliści) i czarni (klerykali)" m im o 
^ o j e j  tężyzny duchowej i sprawnej organizacji 
*ńe dają dostatecznej rękojmi, by ustrój Państwa 
b^ybrał odmiene od dotychczasowych formy, 
Przeto na Centrolewie opierać się nie należy, lecz 
a?żyć d 0 skupienia wszystkich narodowych „or­
ganizacji", by przy wyborach walne odnieść 
^ y c ię s tw o .

Tak prawił endecki poseł Sacha z Torunia en- 
d('ckiemu zebraniu w Krakowie. Takiego jadu
^lenawiści przeciw Marsz. Piłsudskiemu, jak u  p. 
bachy, trudno sobie nawet wyobrazić. Obecny.

CO C H ŁO P A  ZDOBI.
Nie zdobią chłopa pluszowe spodnie, 
Am też czapka skrojona modnie,
Ani też buty z boksowe] skóry —
Tylko szlachetność jego natury...
Nie zdobią chłopa wąsy lub broda,
Nie zdobi chłopa nawet uroda,
Tylko go zdobi rozum, oświata,
Współczucie z biednym, miłość dla brała... 
Choćbyś się księdzu codzień spowiadał,
P>ł tylko wodę, suchy ctateb jadał,
Walił się w piersi jak kowal młotem,
Gdyś jest złym w duchu wszystko nic potem... 
A kto w swem sercu nosi jad żmiji,
Krzydwą biedaków na świecJe żyje —
Nie kocha braci co żyje z niemi,
Niechaj przeklętym będzie na ziemi!.„

Izydor Wiłk chłop ze Zręcina.

P O M Y K A  
M IĘ D Z Y N A R O D O W A .

ZBRODNICZY W YM YSŁ ENDECKI.
Bajki endeckie na temat przygotowań wojen­

nych Plolsikf przeciw Rosji krążą całej. P o  mniej­
szych politykach zabra) glos sam .,papież" endecki, 
Roman Dmowski d aż trzy artykuły pomieścił w 
gazetach endeckich o  tern, że kapitaliści francuscy, 
amerykańscy i angielscy ofiarowali Polsce wielką 
pożyczKę na wojnę przeciw Rosji. Dmowski grozi 
„kulą w łeb" ternu, ktoby się ważył na wojnę prze­
ciw Rosji. W  ten sposób do szkodliwego w ym y­
słu dodaje Dmowski zbrodniczą zachętę do mordu. 
Gazety rosyjskie, przedrukowując artykuły Dm ow­
skiego, dodają, że widocznie wybuch wojny jest 
już w pogotowiu, skoro nawet Dmowski to przy­
znaje i aż „kpią w łeb1’ powstrzymuje kierowni­
ków  Polski od  wypowiedzenia wojny. Oczywiście, 
że takie bajki psują Polsce kredyt.

Gazety rządowe zaprzeczają stanowczo bajkom 
andeckńn, ale rząd moskiewski tych zaprzeczeń 
nie podaje, bo mu potrzebne alarmy wojenne.

LITEWSKI MARS2 NA WILNO.
W  tym roku: przypada 500-letnia rocznica śmier­

ci księcia litewskiego, którego zwłoki spoczywają 
w  Wilnie. Rząd litewski, aby wzm ocnić nienawiść 
przeciw Polsce, przygotowuje x>zorny „marsz na 
W ilno". Pochód wyruszy z Kowmfa. i przemasze­
ruje ku granicy polskiej, gdzie zostaną wypowie­
dziane m owy, zapowiadające na kiedyś prawdzi­
w y  marsz wojenny dla zagrabienia nam Wilr.a. 
Narazie ogranicza się rząd litewski do zamykania 
szkół dla polskiej ludności.

Sekretariat Ligi Narodów, po zbadaniu pogra­
nicza polsko-litewskiego orzekł, że Litwa musi się 
zgodzić na otwarcie ruchu kolejowego z Polską.

ODROCZENIE NARADY MORSKIEJ.
Pełnomocnicy Anglji, Ameryki, Francji, Italii i 

Japonii, mający za zadanie doprowadzić do poro­
zumienia w sprawie ograniczenia bardzo kosztow- 
nych zbrojeń morskich, wyjechali z Londynu po 
trzech miesiącach nie doszedłszy do porozumie­
nia. Nazwali to „odroczeniem ", aby ukryć prawdę.

W OJOW NICZY R7AD NIEMIECKI.
Na innem miejscu donosimy, jak przez wysokie 

cła dąży rząd niemiecki do unicestwienia traktatu 
handlowego z Polską. Przeciwko tej nielojalności 
pruskiej postanowiła nasza Rada ministerialna za­
protestować stanowczo przez naszego ambasadora 
w  Berlinie.

Świeżo w yszło  na jaw, że trzeci korpus armji 
niemieckiej urządza w, bież. roku manewry tuż

przy naszej granicy górnośląskiej. Na uroczysto­
ść: w  ̂ Wrocławiu wygłosił dowódca tego korpusu 
m owę podburzającą do wojny przeciw Polsce.

WYPADKI W INDjACH.
Program wyzwolenia Indyj z pod panowania 

Anglji, przygotowany przez Mahatmę Gandhiego. 
znajduje posiuch u ludności ale jyw a  w ykonyw a­
ny inaczej, niż nauczał Ganidhi. W brew  jego prze­
strogom przychodzi do krwawych starć z  w oj­
skami1 angielskiemu, mnożą się strajki kolejowe, w 
Bombaju, naiwiększem mieście Indyj, doszło do 
wielkich i krwawych rozruchów. Rząd angielski, 
przerażony potęgą i wytrwałością Hindusów, za­
rządził liczne aresztowania w różnych stronach 
kraju. Dwai synowie Gondhiego zostali osadzeni 
w  więzieniu, starszy na 6 miesięcy, młodszy na 2 
miesiące. Sam Mahatma Gandhi zasłabł poważnie 
z przemęczenia pracą. Z gaze+ angielskich wynika, 
że rząd jest zdecydowany na uwięzienie Manatmy 
w razie dalszego zaostrzenia stosunków. Uwięzie-'' 
nie Mahatmy może się stać przyczyną do powsta­
nia wszystkich 300 milionów Hindusów.

SĄD W  ATENACH wydał wyrok, skazujący ge­
nerała Pangalosa b. dyktatora Grecji na 2 lata 
więzienia i pozbawienie praw obywatelskich na 
okres lat 5. B. minister Vogepoulos skazany zo­
stał na 2 i pół raku więzienia i pozbawienie praw 
obywatelskich. Kara, nałożona na Pangalosa, po- 
ciągnie za sobą pozbawienie go posiadania stopnia 
wojskowego.

Z POGRANICZA POLSKO - SOWIECKIEGO 
donoszą, że w  ostatnich dniach znowu w różnych 
punktach zatrzymano chłopów z Mińszczyzny. 
starających się przedostać do Polski, celem zaku­
pienia zboża. W  niektórych punktach zakupione 
zboże załadowane już zostało na podwody. Straż 
graniczna sowiecka —  jaik widać —  otrzymała po­
lecenie nie czynienia trudności chłopom, zakupują­
cym  zboże w Polsce. Jednakże władze polskie 
chłopów  i zboże zatrzymały.

W  MOSRWIE wydany został urzędowy komu­
nikat wydziału aprowizacji o wstrzymaniu sprze­
daży mleka w sklepach zarówno państwowych, 
jak i spółdzielczych. Komunikat ten stwierdza cał­
kowity brak mleka w Moskwie.

W  POLOW IE MAJA spodziewana jest wizyta 
floty niemieckiej w Splicie, Szebeniku i Dubrow­
niku. Eskadra niemiecka po raz pierwszy od w y­
buchu wojny światowej złoży wizytę flod e  jugo­
słowiańskiej.

NA ŚLĄSKU OPOLSKIM odbyły się w ybory 
do -rad załogow ych kopalń i hut. Mimo terroru nie­
mieckiego Polacy powiększyli dwukrotnie w sto­
sunku do poprzednich w yborów  liczbę swych rad­
ców , podnosząc ją z 17 do 32.
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W ych odztw o,
Możliwość osadnictwa polskiego

w e Francji.
1 .

Olbrzymie powodzie w południowo-zachodniej 
Francji przybrały rozmiary prawdziwej klęski na­
rodowej. 12  departamentów rozciągających się od 
Oceanu do mórz a Śródziemne go uległo strasznemu 
spustoszeniu. Pola. wsie, miasta zostały zalane 
wodą. Na ogromnej przestrzeni tysiące dom ów,za­
walonych, serki ofiar w ludziach. Wszystkie dzien­
niki świata nie dawno rozpisywały się o tern, jed­
nakże nawet z polskich gazet żadna nie zwróciła 
uwagi na znaczenie, jakie katastrofa ta może mieć 
na emigrację osadniczą obcokrajow ców  w te stro­
ny.

Zasadniczą troską, jaką we Francji przy każdej 
sposobności życia czy to politycznego, czy to eko­
nomicznego kraju wysuwa się na pierwsze miej­
sce, Jest zmniejszanie się ludności Francji wogóle 
i ucieczka chłopów z roli i ze wsi do miasta, gdzie 
o pracę w przemyśle łatwo i gdzie zawsze więcej 
jest przyjemności aniżeli na wsi. Rząd francuski 
wszelkicmi sposobami i środkami stara! się tę mi­
grację rolników do miasta już od dawna wstrzy­
mać i przywiązać ludzi do roli. Zwalnia) od po­
datków gruntowych, dawał premie za dobre go­
spodarowanie, urządza! wystawy rolnicze, rozda 
wa! medale, lecz wszystko to nie odniosło pożą­
danego skutku Chłopi francuscy są bogaci, a ma­
jąc najazęściej tylko jedno lub dwoje dzieci w ysy­
łają je do miasta, skąd już nie wracają na stałe. 
To też już dzisiaj widzimy we Francji rzecz jakby 
się zdawać mogło wprost niesłychaną; w kraju 
kulturalnym, w  zachodniej Europie, gdzie ziemia 
jest dobra, całe obszary ziemi uprawnej ieżą o d ­
łogiem opuszczone przez swych właścicieli, lub 
oddane w dzierżawę tak zwanym „metayer‘om“ 
(połownikom), po największej części rekrutującym 
się z obcokrajow ców . Już dzisiaj setki W łochów  
w ten sposób osiedliło się w południowo-zachod­
niej Francji, a wykorzystując dogodne warunki 
zdołali po pewnym czasie zakupić dzierżawioną 
ziemię i stać się jej właścicielami. Emigracji osad­
niczej z Polski do Francji w ścisiem tego słowa 
znaczeniu do tego czasu nie było, jednakże polscy 
rolnicy z pochodzenia, którzy przyjechali do Fran­
cji do kopalń i fabryk, zaoszczędziwszy pewną 
sumę, a widząc dogodne warunki osiedlenia się 
tutaj na roli, przenosili się w charakterze o-sadni- 
k ó w - dzierżą wc ów  do południowo-zachodniej Fran­
cji ze względu na taniość ziemi i łatwość jej naby- i 
cia. Inne bowiem połacie Francji, chociaż obfitują 
także w  urodzajną rolę, ze względu na jej w ygó­
rowaną cenę nie nadają się dla osadników pol­
skich, którzy nie operują wiiększemi sumami.

O położeniu w rolnictwie południowo-zachod­
niej Francji pisa! już profesor Ludkiewicz w swej 
pracy p. t. „Warunki Emigracji Rolnej we Fran­

cji". Ze strony polskiej możliwości osadnictwa e- 
migrantów polskich badała „Opieka Polska" w  
Tuluzie, jednakże ze smutkiem przyznać trzeba, że 
polskie czynniki oficjalne do roku 1928 sprawę tę 
traktowały dosyć powierzchownie, ograniczając 
się na podaniu tylko władzom centralnym w Pol­
sce raportowo pewnych wyjaśnień, natomiast sa­
mo życie emigracyjne wśród Polaków w e Francji 
wykazało, że istnieją wWJldt możliwości i bardzo 
korzystne dla osadnictwa polskiego na roli w  po­
łudniowo-zachodniej Francji. Już bowiem od kilku 
lat trwa ruch emigracyjny Polaków z  ikopalń w ę­
gla z  północnej do  południowo-zachodniej Francji, 
c c  lam osiedlenia się tam na roli. Pośrednictwem 
w nabywaniu i w  dzierżawieniu gospodarstw rol­
nych zajmują się do tego czasu wyłącznie różne 
biura prywatne, korespondujące z lokalnymi syn­
dykatami rolniczymi tych okręgów, gdzie są do 
nabycia lub wydzierżawienia tereny rolne. Biur
0 podobnym charakterze jest już we Francji bar­
dzo dużo, w ostatnich zaś czasach powstają stale 
nowe. Niestety, biura te nie dają prawie żadnych 
pewności rzetelnego pośrednictwa i dlatego nie 
mogą być uważane ,za godne zaufania, ponieważ 
jedynym ich celem jest jaknaj większy zysk przy 
jaknamniejszych wydatkach i wysiłku ze swej 
strony. To też niejednokrotnie już nasi kandydaci 
na osadników rolnych zostali oszukani i ogołoceni 
z ciężko zapracowanego grosza Opieka Polska w 
Tuluzie zaś jak do tego czasu ogranicza swoją 
działalność tylko na udzielaniu ogólnych informa­
cji, nic pomagając natomiast w praktycznem prze­
prowadzeniu osadnictwa. Sprawa osadnictwa wy­
maga bacznej uwagi ze strony placówek urzędo­
wych, gdyż jest zbyt ważną, by pozostawić ją je­
dynie w rekach prywatnych. Pocieszającą wiado­
mością w tym względzie jest zamiar utworzenia 
nowego Konsulatu R. P. w Tuluzie i pewne zain­
teresowanie się tą kwestją Państwowego Urzędu 
Emigracyjnego w  W arszawie od czas u pmzyjazda
1 zbadaniu emigracji polskiej we Francji praez p. 
Nakoniecznikoffowa, dyrektora Urzędu Emigia- 
cyjnego.

Paryż, dnią 6 kwietnia 1930 r. Stakros.
* * #

OGÓLNOŚW IATOW Y KRYZYS GOSPODAR­
CZY dotknął również Francję, której położenie g o ­
spodarcze należało dotychczas do nasjmocniejszyoh 
na świecie. W porównaniu do roku ub., w  którym 
ceny dosięgły punktu wysokiego, spadek cen o -  
becny jest tern dotkliwszy. Od marca 1929 r. do 
stycznia br„ ceny spadły; ogólnie (na 45 artyku­
łów pierwszej potrzeby) o  1 1  procent, produkty 
przemysłowe o 11 procent, metale o  13 proc. żyw ­
ność o  14 proc., a w yroby włókiennicze prawie 
aż do 30 procent. W ysoce znamienne zaś jest, że 
gdy zazwyczaj spadek koniunktury (cen) w y w o­
łuje poprawę bilansu handlowego, tc w e Francji 
przeciwnie: od stycznia br. bierność tego bilansu 
wzrosła do przeszło 1 miliarda fr. Jednakże Fran­
cja, posiadając nadmiar gotówki i dobrze posta­
wiony przemysł, daje sobie jakoś lepiej radę, jak 
inne państwa.
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K n o t  C h ł o d ó w
(Ciąg dalszy).

Piękna Krystyna zmieszana, to ręce załam y­
wała, to skroń uciskała niemi; nadzwyczajne to 
szczęście budziło w niej przestrach, obawę czegoś 
równie niespodziewanego, jak ono.

— Panie m ój! — zawołała, zwracając się do kró 
la. — Przynosisz mi zaprawdę, wielką cześć... na­
dzieje losu, jakiegom się nigdy spodziewać nie 
mogła, lecz... pozwól, daj mi odetchnąć, myśl ze­
brać westchnąć do Boga! Drżę cała!

Król spojrzał na nią z powagą i litością razem; 
wstał zwolna, przyłożył usta do je j czoła i rzeki 
zcicha;

— Odchodzę więc — wrócę za godzin kilka. 
Uspokój się, piękna Krystyno, wierz słowu kró­
lewskiemu... nic obawiaj się nic... Uczynisz mnie 
szczęśliwym, a ja o szczęście twe starać się będę.

T o mówiąc, ujął jeszcze rękę jej drżącą, sjx>j- 
rzat w oczy, uśmiechną! się i zwolna wyszedł z 
komnaty.

Rokiezana, odprowadzić go nie m ając siły, pa­
dła na siedzenie i płakać zaczęła, sama nie w ie­
dząc, dlaczego.

Jakaś trwoga nicwyslowiona, bczprzyczynna, 
ogarniała ją ; mrow ie przechodziło po ciele, serce 
biło. Królową, miała zostać królową, lecz... w isto­
cie .ona nią była tu pomiędzy swojemi, pięknością, 
dostatkiem, znaczeniem, a lam — królową się

zwąc, miała się czuć podniesioną, dźwigniętą — 
wziętą z tych poziom ów na wyżyny.

Rozumiała to, iż królową zostając, straci; król 
był dla niej m iłym  mężczyznę, ale miłości dlań 
nie czuła lak, jak je j dotąd nie miała dla nikogo...

Nowe życie, świetne, bla®ku pełne, miałoż jej 
przynieść szczęście?... Tu otaczał ją  cały krąg wiel 
bicieli — a tam? tam!

Łamała ręce. Nic wiedziała kogo wezwać na ra­
dę, co postanowić. Odrzucić, duma nie pozwalała, 
przyjąć, strach bronił...

Siedziała jeszcze, ocierając łzy i dumając, gdy 
wszedł, prawie przebojem, Jędrzyk.

Krystyna od dzieciństwa nawykła była do tej 
miłości i opieki, jaką nad nią rozciągał. Gniewał ją 
czasami, odpędzała go, gdy nadto widocznie i na­
trętnie do spraw się j t j  mieszał; wierzyła mu 
jednakże i ufała, że najlepiej je j życzy.

W  tern usposobieniu, w jakiem' się znajdow a­
ła, Jędrzyk zdał się je j jakiby zesłanym po to, aiby 
przyniósł dobrą radę.

Kupiec skłonił się, i jak zawsze, od przeprasza­
nia rozpoczął.

— Gniewajcie się na mnie, jeśli chcecie — 
rzekł, — alem się tu wdarł gwałtem. Posłuchaj­
cie mnie, piękna Krystyno, Bóg świadek, nikt le­
piej wam nie życzy.

— Wierzę — odparła wdowa, zbliżając się zwoi 
na ku niemu, — wierzę i dam tego dowód.. Nie 
zdradzicie mnie?

— Ja? — odparł Jędrzyk, kładąc rękę na piersi.
— Powiem wam pierwszemu, wam może jed ­

nemu, co mnie spotkało. Król polski...
Kupiec rękami strzepnął i przerwał:
— Któż nie wie, źc się on w was rozmiłował.

Porozumienie polsko-żydowskie
w Am eryce.

W  Nowym Jorku odbyło się pierwsze zebrania 
t. zw. komitetu dobrej woli, złożonego z przedsta' 
wiciełi społeczeństwa polskiego i żydowskiego- 
W ażny ten krok ku wzajemnemu porozumieniu 
wynikł z jednej strony z  inicjatywy Konsula gene' 
palnego Marchlewskiego, z drugiej zaś strony z i' 
nicjatywy federacji Żydów  polsk ich  w Ameryce. 
W  zebraniu wizięio udział około 100 wybitnych 
przedstawicieli społeczeństwa polskiego i żydow ­
skiego. Uchwalono1 rezolucję, mocą której utworzo­
ny zostanie stały komitet, złożony po 7 członków 
z każdej strony, t. j. obywateli amerykańskich 
chrześcijan a żydów  polskiego pochodzenia. Korni' 
tet ten opracuje płan i obmyśli środki harmonijnej 
współpracy społeczeństwa polskiego i żydowskie' 
go  w Amery ce..

KONSULAT AMERYKAŃSKI W  WARSZAWIE
zmienił dotychczasowy system przyjmowania po' 
dań o  paszporty amerykańskie. Dotychczas osoby 
urodzone w  Ameryce, a zgłaszające się o  paszpor­
ty, winny były z łożyć w  konsulacie metrykę u to ' 
dzenia i zaświadczenie tożsamości. Obecnie zain­
teresowani urodzeni w Ameryce, a starający się o 
uzyskanie paszportu, winni wysłać Listem poleco­
nym do konsulatu amerykańskiego w Warszawie 
swoją metrykę amerykańską otaz kilka fotografii 
na zaświadczenie tożsamości. Do tego należy do­
łączyć prośbę o  wyznaczenie dnia, kiedy starają­
cy  s;ie. ma zgłosić się o so b iśc ie  w konsulacie. Do­
piero po otrzymaniu z konsulatu zawiadomienia, 
należy zgłosić się w  wyznaczonym  dniu, celem do­
konania przez konsulat normalnego przyjęcia po­
dania o  paszport amerykański.

KOMISJA IMIGRACYJNA Izby niższej uchwa­
liła dopuszczenie do Stanów Zjednoczonych poza 
kwotą ojców  i matek natmralizowanych obywateli 
■amerykańskich, z zastrzeżeniem, że rodzice ci mu­
szą mieć oonajmniej 55 lat.

W MIEJSCOWOŚCI LCHCH w stanie Massa- i 
chusetts zawalił się kościół św. Józefa w chwili, 
gdy tłum kobiet wychodził na ulicę. 40 kobiet z o ­
stało pogrzebanych przez gruzy. 2 1  z pośród nich 
otrzymało ciężkie rany.

W  W ARSZAW IE utworzyła firma brazylijska 
„Braiziitrad Limitada" S A. w R io de Janeiro spe­
cjalny dział dla interesów handlowych z Polską. 
Z  polskich towarów interesują wymienioną ‘firmę 
w pierwszym rzędzie; w yroby testylno-lniane, 
bawełniane i z  jedwabiu sztucznego. Bliższych jn- 
formacyj udziela Izba handlowa polsiko-łacińsko' 
amerykańska (Warszawa, Hortensji 6) za zwrotem 
kosztów korespondencji w wysokości 1 zł. (zna­
czkami pocztowemi).

W  KOPALNI W ĘGLA Pacific Coast Coal Co 
kolo Cardonado w stanie Kanzas wydarzył sie 
silny wybuch, który spowodował zawalenie się 
szybu. Dwudziestu dwu górników zostało zasypa­
nych. Z pod rumowiska w ydobyto 17 zwłok- Nie­
ma żadnej nadziei, by ostatnich pięciu udato sie 
wyratować.

Cale miasto o tem trąbi, a ja  przychodzę, żeby­
ście im dali odprawę, tym...

Ruszając ramionami, spojrzała na niego groź­
no Krystyna.
• — Król polski żeni się ze inną — odezwała się 
patrząc, jakie na nim zrobi wrażenie.

Jędrzyk się szydersko uśmiechnął.
— Zwodzą was niegodziwcl okłamują! — krzy­

knął. — Jak on się ożenić m-oże? od piętnastu lat 
ma żonę? Żyje przecież ta Adelajda.

— Słuchaj — przerwała wdowa kwaśno — 
król, król sam mi to m ówił, z jego ust słyszałam; 
małżeństwo to rozerwane, ona odjeżdża do ojca, 
a on... żeni się ze mną.

Jędrzyk uszom nie wierzył.
— Tal: jestl — potwierziła Krystyna — tak jest. 

Biskup się zobowiązał ślub nam dać.
Z a m y ś lo n y  kupiec nie odpowiedział nic. W  gło­

wie mu się to nie m ogło pomieścić.
— Ja ani praw łych łam dobrze nie znam, ani 

wiem, co można, a co się nie godzi i czy królom 
to wolno, co drugim zakazano... ale to mi się zdaje 
oszukaństwem, kłamstwem... Pamiętam, żem sły­
szał kiedyś o  jednym  francuskim królu, co się Z 
jakąś hrabianką Merańską ożenił, żonę pierwszą 
o-dprawiwszy. A co potem było? Papier mu ją 
precz kazał odprawić.

Ruszył ramionami.
Rokiezana się zadumała, splotły się je j ręce, za 

częla przechodzić się po pokoju. Jędrzyk stał i 
głową pokręcał dziwnie, a patrzał za nią.

— Nie! — odezwała się nagle - nie ! słowu 
królewskiemu wierzyć można. Z oczów mu pa­
trzy szlachetność, len człowiek kłamać nie może.-

Jędrzyk drgnął i podszedł ku mej żywo.
— I w y myślicie, nikomu o tem nie m ó w ią r ,  

zawierzyć i oddać się? (C. d. n.)
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OKRUSZYNY.
Dzień 

k w letnia
Im ieniny

Słońca

Wschód Zachód
o godzin ie

20 niedziela Wielkanoc, Teod. 4-30 6'40
21 Poniedziałek . Pon. Wiol. Anzel. 427 8-42
22 W torek Sotera n. 4'25 8'48
23 Środa W ojciech a  b . m. 4 23 6-45
24 Czwartek Fideliaa 4'21 6-47

| 25 Piątek Marka ewang. 4-19 6-49
1 26 Sobota Kleta i Marcelina 417 8-50

— coo-

Oto i zczezła zima złowroga i w całej krasie 
młodości zmartwychwstaje wyczekiwana 
przez roiniKii wiosna!

Więc w górę serca!
Złe i niedobre czasy obecne mną, muszą 

przeminąć! Wciąż źle nie może być na śwłe- 
cie, a po dniach upadku i klęsk] przychodzą 
zawsze dni wesela, radości i szczęścia...

Życzymy tedy z powodu obecnych Świąt 
naszym Przyjaciołom  ̂ Korespondentom, Pre­
numeratorom i wszystkim Czytelnikom o Ile 
-możności jahnajweselszych Świąt, w czasie 
których przy sposobności prosimy o werbo­
wanie nowych zwolenników dla „Przyjaciela
Ludu“. Zarząd.

—  o o  o —

W  DINIU 10 CZERW CA B. R. Prezydent Pań­
stwa przybędzie do Białegostoku, poczem  zwiedzi 
również inne m iejscowości woj. białostockiego: 
Oto dno, W-►łkowysk, Sokołówke, Suwałki i Au­
gustów. P obyt p. Prezydenta w woj. białostockiem 
potrwa uo 15 czerwca.

RZĄD ROZW AŻA m ożliwość wprowadzenia w 
życie rozpomządzemiem Prez. Rzplitoj utworzenia 
przedsiębiorstwa .Polskiej Koleje Państwowe".

PO BO R REKRUTA zarządzono w  czasie mię­
dzy 1 maja a 30 czerw ca r. b. Podania o  odro­
czenie służby wojskowej winny być wniesione 
w ciągu 14 dni po uznaniu poborow ego za zdol­
nego do służby czynnej, podania zaś o  ponowne 
odroczenie służby winny być wniesione do 1 lipca 
b. r.

ZAUW AŻONO, że w  książeczkach wojskowych 
czyn one są różne wpisy przez urzędników stanu 
cywilnego i organy P. P. Ministerstwo Spraw 
W ojsk. wyjaśnia, że wymienione urzędy nie mają 
Prawa czynić jakionkolwjek w pisów do książe­
czek w ojskow ych. Poza władzami wojsko wierni 
mogą jedynie urzędy gminne (magistraty), w  spe­
cjalnie na 10 przeznaczonych rubrykach, czynić 
Zapiski o  dokonaniu meldunków wojskowych.

ROJEKT USTAW Y o przym usowych składkach 
k oście ln y ch  został uzgodniony m iędzy Rządem a 
K om isją papieską. Projeki przewiduje wproro <&■£&- 
nie przymusowych składek na cele kościelne w 
formie podatku.

ORGAN POLSKIEGO KOŚCIOŁA naro d o­
w e g o  „Polska Odrodzona" donosi, że probo­
szczowie polskiego Narodowo-kaitoiickiego Ko­
ścioła zostali upoważnieni przez rząd do  prowa­
dzenia ksiąg stanu cywilnego na równi z  przeło­
żonymi gmin wyznaniowych wszystkich wyznań 
gnanych  przez państwo. Z tego wynika, że  i me- 
trVki chrztu, ślubu, c z y  zgonu muszą być odtąd 
Pr/u c w ładze polskie uznane za ważne.

ZGON POSŁA BACZYŃSKIEGO. Pod W ied- 
zmarł poseł Lew  Baczyński, przewodniczący 

Gkrąuiskiei Partji Socjalistyczno-Radykalnej. Do 
- •-.unu wybrany został z okręgu Stanisławów.

■ejsce po nim zajmie W łodz. Temnicki z Ukr. 
art-fi Socjal-Demokratycznej. Baczyński był dłu­

goletnim posłem do parlamentu austriackiego, a

podczas w ojny polsko-ruskiej piastował godność 
pierwszego wtoeprezyctenta „zachodnio-ukraińskiej 
republiki".

DORĘCZONO AKT OSKARŻENIA 17 osobni­
kom, oskarżonym o urządzenie zamachu w czasie 
ub. Targów Wschodnich we Lw owie. Oskarżeni 
Rusini są przeważnie studentami uniwersytetu, 
względnie absolwentami gffhnażjaliiymi.

W  ZWIĄZKU ZE STRAJKIEM robotników 
drzewnych w tartakach w  Demni W yżnej policja 
stwierdziła, że organizatorami strajku byli komu­
niści. Akcją kierowało na terenie miejscowym 
stronnictwo Selrob-Jedność, mające centralę we 
Lw owie, przy ul. W ałowej. W  dniu 11 kwietnia 
przeprowadzono tamże Tewizję, przyczem skonfi­
skowano dwa cyklostyle, oraz około  3.000 odezw 
do chłopów  małopolskich o  charakterze komuni­
stycznym, nawołującym do antypaństwowych de- 
monstracyj w dniu 1 maja.

W  KASACH SKARBOW YCH jakoteż Banku 
Polskim zostaną ustanowieni policjanci Minister­
stwa SkaTbu, którzy zastąpią policję w  czynno­
ściach eskortowych. Policja do eskortowania pie­
niędzy wzywana będzie tylko w  wypadkach 
ęTPTPffAInRi wzi tri

W YDZIAŁ W YKONAW CZY 7WIĄZKU INWA­
LIDÓW wojemuiyau Rz. P. przedłożył Rządowi 
memoriał, w  ktotrym domaga się, alby zasiłki dla 
inwalidów wojennych j ich rodzin, wy płacane do­
tychczas jaikic dodatki d o  -rent inwalidzkich w  ra­
tach kwairiatoych, aor4aJy z  dniem 1 kwietnia r. b. 
w łączone do  rent wypłacanych miesięczni*..

MIN. SPRAW ILD iJW O ŚCI w ydało okólnik w 
m ytl ittóregio zatrzymanie aresztowa-negc przez 
policję nie może przekraczać 48 godzin. W  ciągu 
tego terminu sędzia śledczy powinien w ydać e- 
werotualne zarządzenie dalsze o  zatrzymanie are- 
sznowasiego. Zarządzenie taki© w ydać m oże rów ­
nież sędzia grodzki.

NOW A TAKSA NOT AR J ALNA. Ogłoszono roz­
porządzenie ministra sprawiedliwości w  sprawie 
taksy wynagrodzenia notarjuszów na obszarze są­
d ów  apelacyjnych w Krakowie i Lwowie, oraz są­
du okręgow ego w Cieszynie. N-o-ta-rjusz obowiąza­
ny jesrt imi każdym sporządzonym przez siebie do­
kumencie wymienić w ysokość pobranych oułat i 
wynagrodzenia z  powołaniem odpowiedniego 
przenisu taksy, która powinna być w y wieszona w 
kancelarii notariusza, w miejscu wid-ocznem i do- 
stępnem.

W  PORCIE MORSKIM W GDYNI zostało w 
mb. roku zarejestrowanych J40 staitków handlo­
wych, ktÓTe płyną -po wodach wszystkich mórz 
pod poiską banderą.

1W OLKUSZU z powodu wypowiedzenia pracy 
robotnikom w fabryce „W esten" przyszło do za­
burzeń, wczasie których wystąpiła policja. Doszło 
do starcia, pizyozem  podleją uży-la broni palnej. O - 
śrniu robotników zostało -rannych od kul i bagne­
tów. Jeden z nich, Edmund Majcherek, zmarł.

ŻYWIECKIE FABRYKI: „Solali", „Siła" i „W ę­
gierska góra" przeprowadzają poważną redukcję 
robotników z powodu braku zamówień.

ILOŚĆ BEZROBOTNYCH W  OKRĘGU BIEL­
SKO-BIAŁA wynosiła ostatnio 7.865. Z tego po­
biera zasi.lki 5 .388 .

ŚLADEM INNYCH MIEJSCOWOŚCI polskich i 
Czarny Dunajec postanowił wprowadzić u siebie 
prohibicję. Czarny Dunajec, liczący niecałe 3000 
4rj©SŁkańoów, posiada aż 10 szynków. T o też z za­
dowoleniem należy powitać wprowadzenie w 
Czarnin m  Dunajcu „suchego prawa".

SĄD GRODZKI W  SKAŁt poszukiwał oddawna 
24-letniego Mieczysława Zabiegają robotnika ze 
Skały. Policja krakowska aresztowała go i odsta­
wiła na miejsce.

NA GÓRNYM ŚLĄSKU zostały porwane dwie 
dziewczęta,' 14-letnia Elfryda Franek i 13-letnia 
Ludwika Nowak, przez handlarzy żyw ym  towa­
rem, któizy  je wywieźli do Bytomia autem, a na­
stępnie przez Niemcy do portów niemieckich.

W  SŁAW KOW IE, w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
wybuchł groźny pożaT, który zniszczył doszczęt­
nie tamtejszą elektrownię oraz znajdujący się wpo 
bliżu dom mieszkalny Lichterowicza. Straty ol­
brzymie.

W  SPRAW IE PODPALENIA DWORU w Zaba­
wie, o czem  donieśliśmy w  poprzednim Przyja­
cielu, dochodzenia policyjne ustaliły w tym w y­
padku oszustwo asekuracyjne, upkmouane przez 
właścicieli, w  szczególności syna Stanisława Piąt­
kowskiego i jego przyaciela, Adama Stopfa, a w y­
konane przez ekonoma Jana Barana. Pian ppj^fedł 
się częściowo. Wymienione osoby zostały areszto­
wane.

NIEZNANY SPRAW CA wszedł przez nicza- 
mkiiięte okno do mieszkania Szulcowej w Zarzy- 
caoh Wielkich, po w. We do vdcc, gdzie po ste-rory- 
zowaniu rewolwerem domowników, zrabował z 
niezamkniętej szafki 2.060 zł. i zbiegł.

PRZED SADEM PRZYSIĘGŁYCH w Sanoku 
toczyła się przez 5 dm rozprawa o  morderstwo 
względnie o  udział w  morderstwie. Na ławie o- 
skaiżonych zasiedli: Jan Dro-zc, Jan Świec, jego 
żona, Józef W oiewoda, Mada Paramiakowa, 
Wiróblówna i Adamscy W edług aktu oskarżenia 
Drozd zastrzelił bandytę Strycharskiego w lesie 
a drugiego bandytę Kowalczuka, który się sajn 
przedtem postrzelił, dobić miał Jan Świec. Reszta 
oskarżonych miała wispóiuozestniczyć względnie, 
zachęcać do morderstwa. W  trakcie przewodu są­
dow ego okazało się, że Strycharski i Kowalczuk 
byli członkami groźnej bandy zbójeckiej Kobylań­
skiego, która przez długi czas grasowała na P od ­
karpaciu, szerząc rabunkami j morderstwami po­
wszechny popłoch. Pc 5-dndowej rozprawie ska­
zami zostań: Ś v ie c  i Wróblówina na 12 miesięcy, 
Paramiakowa na 10 miesięcy, resztę oskarżonych 
uwolniono od  winy i kary. R. Sk,

OD DŁUŻSZEGO C?ASU  panuje na Podkarpa­
ciu groźna epidemia dyfterytu, zwłaszcza po 
wsiach. Są miejscowości, w  któ"ych w ciągu ubie­
głej zimy zmarło na djdteryt po 20 j w ięcej dzieci. 
W  okolicach Luitowisk (w Samborskiem) umiera 
jeszcze obecnie codziennie po dw oje dzieci. Przy­
czyną strasz/weg© żniwa śmierci jest ciemnota 
mieszkańców tych iwsr, którzy w zyw ają pom oci 
lekarskiej goy  już jest zapóźno lub zbyt wysoka 
cena so©v fcy antydyft rycznej.

W  MIESIĄCU LUTYM skonfiskowała policja na 
terenie województw a krakowskiego u ludności 
cywilnej nieJegalnie posiadaną broń w  następującej 
ilości; 35 dubeltówek, 19 karabinów, 39 rew olwe­
rów  bębenkowych, 19 brauningów i 8 flobertów.

W  LASACH DONNERSMARKa  w  Żarkach 
pcw . Chrzanów, leśny Walach postrzelił z dubel­
tówki Józefa Urasa, którego zdybał na kłusow­
nictwie Ciężko rannego w  głow ę Urasa przewie* 
ziomo do szpitala w Krakowie.

W CHEŁMKU pow. Chrzanów wykopano przy­
padkowe w ogrodzie Markusa Schneidra spruch- 
nialy już częściow o szkielet człov ieka. Widocznie 
ziemia ukrywała dotychczas tajemnicę jakiejś 
dawno popełnionej zbrodni.

PISALIŚMY JUŻ KILKAKROTNIE o oszuście, 
który naiwnym sprzedawał w  Krakowie mosiężne 
pierścionki za złoto. Ostatnio poi.cja przyłapała 
oszusta, którym okazał się 36-łetni Kazimierz 
Płonka.

NA PRZECHODZĄCEGO PRZEZ LAS w Prze- 
gini Narodowej 21 -letniego robotnika Planetę z 
Czernichowa pow. Kraków, napadło 2 ludzi, któ­
rzy pokłów szy gio sztyleterr zrabowali mu 150 zł. 
W krótce aresztowano jednego ze spraw ców 2ó- 
letniego bezrobotnego Jana Feluria z Przeginy 
Duchownej, ojca dwojga dzieci.

NA DRODZE między Chełmkiem a Libiążem 
pow. Chrzanów napadło 2 osobników na Andrzeja 
Charata i zrabow szy mu 610 zł. zbiegli

NIEZNANI SPRAW CY włamali się do kościoła 
parafialnego w Smaizewie w pow. bydgoskim i 
wyłamali kratę do zakrystii, skąd zabrali 3 kieli­
chy mszalne oraz puszkę z  komunikantami.

DRUGA PARTJA osadników polskich, która 
miała wyjechać do Peru dnia 9 bm., wyruszy w 
podróż razem z trzecią partją dopiero w połowie 
maja. Pierwsza partja polskich osadników znaj­
duje się obecnie na morzu i wyląduje wkrótce na 
wybrzeżach Peru.

W ŁADZE WŁOSKIE zamknęły granicę dla im­
portu z Polski trzody chlewnej i bydła. Władze 
włoskie stwierdzić rriialy wypadek pryszczycy w 
jednym z wagonów bydła.

Do spocoru 
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GOSPODARSTWO.
CENY PIEN IĄDZA są takie same, jak to podaliśm y 

w  N rze 14 P rzy ja cie la  z dnia 30 m arca br.
CENY M A SŁ A .

W  tygodniu  o d  31 marca do 5 kwietnia cen y  masła 
na rynkach  k ra jow y ch , w ob ec  zb liża jących  się świąt, 
m iały  tendencję utrzym aną, zaś na rynkach zagran icz­
n ych  u legły  dalszej zniżce. Cena m asła duńskiego naj­
w y ższ eg o  gatunku w ynosi obecn ie zł. 5.52 za 1 kg., zaś 
szw eck ieg o  5.13 zł. za  1 kg. Za m asło polskie m ożna o - 
siągnąć w Londynie zaledw ie 4.45 zł. P rzy  takich ce ­
nach eksport masła polskiego ponosi p ow ażn e ofiary, 
k tóre  w  miarę w zrostu  produkcji będą cora z  dotk liw ­
sze A b y  m ożliw ie w ytrzym ać konkurencję na rynkach 
zagran icznych  w tym tak ciężk ;m położeniu  —  k on iecz­
na jest pop raw a  jakości masła polskiego, szczególn ie w 
spółdzielniach m leczarskich.

W  KRAKOM IE pod w yższon o  cenę chleba od  środy  
9 bm. następu jąco: 1 kg. chleb żytni jasny 45 gr., ciem ­
ny żytni 37 gr., p sz en n o -ra z ow y  58 gr.

CENY NA O STATN ICH  TAR G A C H  W  KRAK O W IE.
Z A  100 K G .: P szen ica  dw orska 39.50— 41 zł-, targow a 

38.50— 39, ży to  dw orsk ie  21— 21.50, ta rgow e 20— 21, o -  
wiies 18.50— 20, jęczm ień 17.50— 20, ziemniaki 5.50—6, 
groch  Viictoria 45— 46, groch  pól Y ictoria  małop. 36— 38, 
■wyka siew na 38— 40, łubin niebieski 27.50— 28, otręby  
żytnie 14.50- 15, pszenne 15— 15.50, kon iczyna nasien­
na atest. 200— 230, k on iczyn a  nasienna biała atest. 270 
do 300, szw edzka  290— 320, pastew na 13— 14, siano 7—  
9.50, kw aśne 5— 6, stom a długa 6— 6-50. —  CENY KONI: 
P o ja zd ow e  lekkie 40u —850 zł., ro b o cze  300— 700, rzeźne 
lt '0— 200. —  CENY B Y D Ł A  ŻY W E J W A G I: B rhaje za 
1 kg. 1.08— 1.52 zł., w o ły  1.25— 1.54, k ro w y  0.90— ?.46, 
ja łów ki 1.15— 1.51, cielęta 1.22— 2, nierogacizna 2-50—  
2.58, hitej waigi 3.05— 3.32. —  S K Ó R Y : w o łow e  1 kg. 
1.60 zł., k ro w ’ e 1.50, z ja łów ek  1.60, cie lęce  1 szt. 12—  
13 z ł — ŁÓ J n erkow y 1 kg. 1 .40—1.60 zł., I. kl. 1— 1.10 
zł., II. kl. 70 gr. —  N A B IA Ł: M leko niezbier. 1 litr 35—  
40 gr., ser k row i 1 kg. 1.40— 1.60 zł., m asło z w y c z . 5-50 
d o  5.70, jaja szt. 12— 13 gr. —  JA R ZY N Y : Ziemniaki 1 
kg. 8—'12 gr., cebula 20— 30, pietruszka 45— 55, r zo d ­
k iew ka  w iązka 30— 60 gr., szpinak 1 kg. 85 gr. d o  1 zł., 
ogórk i św ieże szt. 2— 3.50, sałata szt. 15— 30 gr., jabłka 
kom pot. 1 kg. 1.20— 1-30 zł., s to łow e 1.40— 3. —  D R Ó B : 
K urczęta para 5— 10 zł., gęsi szt. 8— 18, indyki szt. 16 
do  30. —  R Y B Y : Karp ż y w y  1 kg. 5 zł., łosoś  12— 13, 
wiślane drobne 3— 4 zł.

— O O o  —

P r z e d  o b c y m  o w o c e m  
z a m k n ą ć  g r a n i c e  i

Od szeregu miesięcy urządzają niektóre gazety 
nagonkę przeciwko cłom  na zagraniczne owoce, 
słusznie, mądrze i celowo  nałożone dla obrony 
polskiego sadownictwa. Nagonka ta finansowana 
przez międzynarodowych importerów ow oców  
zagranicznych pod płaszczykiem troski o zdrowot­
ność społeczeństwa  dąży do ruiny i zagłady na­
szego i tak już mrozami ubiegłego roku zniszczo­
nego owocarstwa

W  interesie Polski leży podniesienie na naj­
wyższy poziom sadownictwa. Tymczasem cóż się 
dzieje? Sad, który powinien zajm ować ważne 
m iejsce w dochodach rolnika, był stale w zanied­
bania, a to z pi zyczyny — z jednej strony małego 
uświadom ienia i prz\ gotowania chłopa, z dru­
giej zaś strony z powodu braku wysiłków w tym 
kierunku czynników do tego powołanych.

Było to zrozumiałem, że rządy zaborcze, zw ła­
szcza w  Małopolsce, nie zajm owały się zupełnie 
naszem sadownictwem, albowiem interesy au- 
strjackich, tyrolskich i czeskich sadowników były 
wyłącznie na względzie. Ale gdyśmy zaczęli bu­
dować własną n iepodległą, narodową gospodarkę 
Społeczną, obowiązkiem naszym jest wytężyć 
wszystkie siły, ażeby len bardzo ważny dział na­
szego rolnictwa rozwinąć o ile możności jak naj­
lepiej.
[ Zarzuca się zwykle naszym owocom , że są po­
śledniej jakości, pragnąc je zganić w oczach od ­
biorców . Istotnie, jeżeli chodzi obecnie o  masowe 
porównanie naszych plonów z zagranicznemi,. nie 
m ożem y wytrzymać tego porównania na a azie, ale 
czyż z tego wynika, abyśmy nie dążyli do  podnie­
sienia jakości naszej produkcji? A jakże ją  pod­
niesiemy, gdy wprowadzeniem masowem obcego 
towaru na nasz rynek, zabijemy wogóle sposob­
ność i m ożliwość rozwojową naszych sadówl

Dobrze czynią władze, że nakładają wysokie cła 
na zagraniczne owoce, a zrobiłyby jeszcze lepiej, 
gdyby wogóle zabroniły ich przywozu. Domagać 
się tego powinny wszystkie organizacje rolnicze, 
.wszystkie Izby rolnicze, organizacje chłopskie, a 
nawet gminy całe pow inny w tym celu w ypow ia­
dać się i wnosić odpowiednie pisma do Ministra 
rolnictwa!

Dopóki Rząd nie zabroni zupełnie przjw ozu  ob ­
cych ow oców , dopóty m owy niema, ażeby sadow­
nictw o nasze, zwłaszcza po ostatnifej klęsce sybe- 
lyjisl.ich mrc zów odbudo,vało się, nie m ówiąc 
już o  tern, że nadziei w takim razie żadnej być

nie może, na uczynienie ze sadownictwa jednej 
z najw ażnie jsizych gałęzi do b od u  rolnika.

Zamknąć granicę przed obcym  owocem , oto żą­
danie, które powinno na wszystkich zebraniach  
chłopskich być wnoszone do wszelkich uchwał. 
Pow inno się nacisk wyrzeć jaiknajwiększy w  tym 
kierunku i na posłow chłopskich, ażeby ci przed­
stawili to żądanie odpowiednim  czynnibom.

Przed napływem obcych ow oców  zamknąć gra- 
nicel Piotr Rysiewicz.

—  o c  o  —

Odwrotna strona traktatu.
Traktat handlowy z Niemcami nie przewidział 

jednego, a mianowicie tego, że Niemcy, zgadzając 
się na oznaczone kontyngenty towarów i produk­
tów rolnych równocześnie tak ograniczą cłami, 
certyfikacjami przewozowemu i różnego rodzaju 
zakazami, że  wszystkie korzyści, które miały w y ­
nikać dla Polski z  traktatu staną się nieosiągalne.

Oto dowiadujemy się, że gabinet Rzeszy obra­
dował nad ncw j m programem t. zw. agrarnym 
opracowanym  przez ministerstwo rolnictwa. W  
myśl tego programu nastąpić ma ogólna podwyż­
ka ceł na produkta rola0,, a minister rolnictwa o- 
trzyma osobne pełnomocnictwa, na m ocy których 
będzie mógł w: okresie 3-rtmesięczmym podw yż­
szyć stawki celne na pszenicę, żyto, jęczmień i o -  
wies. Ponadto mają być stosowane certyfikaty 
przew ozow e przy imporcie zagranicznego bydła 
i ow iec, a nadto przy przyw ozie przetw orów  kar­
toflanych (mączki i płatków: kartoflanych), któryoh 
Polska posiada nadmiar. W  końcu ma być wydany 
zakaz przywozu mięsa mrożonego, począw szy od 
1 lipca br., oraz ustalenia oeny na nie rogaci znę 
na 159 zł. za 100 kg. bitej wagi —  podczas gdy 
na rynikacih polskich 'kształtuje się obecnie oena 
powyże; 30u zł. za 100 kg. bitej wagi. W obec teg< 
cały spodziewany w yw óz nierogacizny stałby się 
bezprzedmiotowym.

Na szczęście zai wierdzenie traktatu tego przez 
Sejm polski jeszcze nie nastąpiło.

—  o o o  —

Najazd agentów niemieckich na Pomorze
Miasta i miasteczka pomorskie przeżywają w 

ostatnich diniach silny najazd agentów rozmai­
tych firm  niemieckich. Agenci, ci, głównie z bran­
ży  chem iczno kosmetycznej manufakturowej i że­
laznej oferują kupcom towary po bajecznie ni­
skich cenach i na niezwykle dogodnych w arun­
kach kredytowych. Zawarcie transakryj proponu­
ją  oni przeważnie po cenach od  20 do 33% niż­
szych od cen rynkowych i na kredyt od 12  do 18 
miesięcy.

Transakcje są proponowane warunkowo i jako 
termin przypuszczalny wysyłki towarów, agenci 
podają połowę czerwca b. r. Kupcy zachowują 
dotychczas rezerwę.

—  0 0 0  —

Jak ratować zmarznięte drzewa owoc.
Niezwykła zima z r. 1928/29 i katastrofalne mro­

zy po~zyiniły w ;elkie Męski w  gospodarstwach, a 
szczególnie ogrodow ych. W caiej Polsce szkody 
idą w  nriljonowe straty, a ilość drzew  zmarznię­
tych jest 60%.

Właścicieli sadów ogarnęła panika i nie czekając 
na rozw ój i czas wegetacji, który był opóźniony, 
poczęli niemiłosiernie wycinać zmarznięte drzewa. 
Oczywiście, nieobyło się 'bez tego, że część dnzew 
zupełnie zdrowych lub dających się jeszcze urato­
w ać legło pod ciosami siekier.

Przechodzą kilka razy po powiecie dobrom®] skini 
zauważyłem, że m ektóizy pochopni gospodarze 
ponieśli większe straty przez wczesne usuwanie 
drzew, niż im właściwie zima wyrządziła. Stało 
się! Należy jeszcze teraz podać wskazówki wszyst­
kim Czytelnikom, by ratowali to, co  się jeszcze da.

Apeluję w ięc do wszystkich, by się pow strzy­
mali od  m asowego wycinania podejrzanych o  prze­
marznięcie drzew lub ich poszczególnych gałęzi, 
a rozpoczęli w obecnym  czasie planowe ratowanie 
wszystko, c o  się iyilko da Najpierw należy stwier­
dzić, które drzewa całkowicie lub częściow o prze­
m arzły d o  usuwania niezdatnych d o  dalszego życia.

Poza tern należy zw rócić uwagę na rany, pozo­
stałe pod wpływem  m rozów tu i ówdzie napniacn 
i gałęziach. Kamy te należy oczyścić, t. j, w y d ą ć 
ostrym nożem do miejsca zdrowego, poczem za- 
smarować maścią ogrodniczą. Jeżeli ta Kie rany 
przedwcześnie nie usuniemy, to staje się ona co ­
raz większa i drzewo takie nie da ani przyrostu, 
ani ow oców , gdyż soki nie dopływają do gałęzi, 
a te z braku ich w ciągu dni upalnych więdną 
i giną.

W ięc też dobrze jest drzewa tak' oczyszczone 
wzm ocnić wszczepianiem zrazów w  część drewna 
poniżej i pow yżei ran.

Zraz powinien b yć tak dopasowany, żeby na

boki zanadto nie odchodził, gdyż truaniej później 
zrasta się i grubieje.

Operację tę przeprowadzić można na gruszy i 
jabłoni,natomiast ś l iw y  i czereśnie jako drzewa 
nieznoszące cięcia, źle takie rany goją.

Antoni Gładysz,
—  o oo —

f a ł s z y w e  20- z ł o f ó w h i .
W  ostatnich dniach zatrzymano falsyfikat biletu 

bankowego. 20-ztotowego z datą 1 marca 1926 r. 
Typ IV. Falsyfikat sporządzono na papierze bibu- 
lastym, rypsowanym  o  odmiennym gatunku i w y ­
glądzie, niż papier biletów autentycznych. Znak 
wodny na marginesie z podobizną króla Kazimie­
rza W ielkiego i skrótem „zl. 20“ naśladowano za- 
pomocą białej farny tłuszczowej, wskutek czego 
koĄtuły znaku widoczne są wyraźnie na powierz­
chni przedniej strony, niewidoczne natomiast na 
stronie odwrotne, biletu.

Rysunki figur wykonano farbą o  kolorze brotr 
zow ym  na tle br.udno-niebieskiem, podczas gdy 
figuiry te na bilecie autentycznym są koloru szaro- 
broniow ego na tle jasno-niebieskiem.

Falsyfikat na pierwszy rzut oka dosyć trudny 
do rozpoznania.

—  o o  o  —

W  ŚLAD ZA PODW YŻKA PLAC robotników 
przemysłu naftowego, robotnikom kopalń wosku 
w  Zagłębiu borysławskiem również podwyższono 
pobory o  5 procent oraz dodatek mieszkaniowy
0 25 procent.

PiRlZEZ SAM TYLKO GDAŃSK na obecne świę­
ta przysłano do Polski z Ameryki 5 milionów do­
larów od rodzin emigrantów. W  tem 3 i pół miljo- 
na dla żydów .

SPÓŁDZIELCZE JAJCZARSTW O. Na tarenie 
w ojew . centralnych i wschodnich, zoiornice jaj 
przy spółdzielniach mleczarskich zebrały w marcu 
r. b. z górą półtora miijona sztuk jaj, ogólnej wagi 
netto 78.000 kg. —  W  porównaniu z r. ub. zbiórka 
spółdzielcza wybitnie wzrosła. W  pierwszym 
kwartale r. b. przybyło 35 nowych zbiornic jaj 
Ruohw kierunku powstawania nowych zbiornic 
przy spółdzielczych mleczarniach jest bardzo siln i,

ULEPSZENIE HODOWLI DRZEW OW OCO­
WYCH. W  połowie ub. m. powstała w Polsce no­
wa instytucja ogroanicza —  Polskie Tow arzystw o 
Pomologiczne. Zadaniem jej będzie praca w  kie­
runku badania podstaw rozwoju sadownictwa 
polskiego, zwłaszcza odmian drzew i krzewów 
ow ocow ych . Siedzibą Zarządu będzie WaTszawa, 
działalność rozwijać się będzie na terenie całego 
Państwa przy pom ocy Kól prowincjonalnych. 
Pierwsze Walne zebranie -odbyło się 16  ub m. 
w  Warszawie w lokalu Twa Ogrodniczego na Ba­
gateli pod przew. pomologa dr. St. Golińskiego — 
dyr. Szkoły Ogrodniczej w  Lublinie. Omówiono 
sprawy organizacyjne i zadecydowano utworzenie 
stałych Komisyj do spraro obserwacji i doświad­
czeń nad drzewami owocowem i. Prezesem Twa 
wybrano dra St. Golińskiego, nadto powołana zo­
stała Rada, złożona zI2 wybitniejszych pom olo- 
gów  z różnych stron kraju. Narazie są zorganizo­
wane 2 Koła orowinęjooalne w Poznaniu i Lubli­
nie.

PO W RÓT DZIKICH ŁABĘDZI. Rzadkie u nas
1 dlatego chronione pi zez ustawę łowiecką, dzikie 
łabędzie, pow róciły w ostatnich dniach z wędró­
wek południowych na omorze. Z różnych okolic 
Pomorza donoszą o  powrocie skrzydlatych go ­
ści. Jedna para tych śnieżno-białych ptaków osia­
dła na jeziorze zamkowem w  Paazynie pod Gru­
dziądzem, druga gnieździ się na jeziorku pod Ja­
błonowem. Również w  nadleśnictwie Zbiczno pod 
Brodnicą zauważono kilka par łabędzi

— o o  o  —
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R ozm aitości.
Nefdalsia gwiazda.

W iadom o, iż według zapatrywań nowoczesnej 
astronomji wszystkie gwiazdy, dostrzegane przez 
nas na niebie, tworzy jeden wspólny sysLemat 
Urog' Mlecznej. Systemal ten, będący zbiornikiem 
około 30-tu mil jardów słońc, ma kształt spłaszczo­
nej soczewki, której długość ocenia się na 60.000, 
a grubość na 8.000 lat świetlnych. (Rok świetlny 
je.sl to przestrzeń jaką przebywa światło w prze­
ciągu jednego roku. A światło biegnie mniej wię- 
ee ; tak szybko jak piorun).

Ostatnio w Ameryce, w słynnem ze swych ba­
dań obserwatorjum harvardzkiem wykryto dro­
gą fotograficzną pewną gwiazdę w konstelacji 
Strzelca, której odległość od nas wynosi aż 130.000 
lal świetlnych. Ze względu na to, ze odległość ta 
jest przeszło dwa razy większą od wymiarów sa­
mej Drogi Mlecznej, należy przypuszczać, że m a­
my lu do czynienia z luźną gwiazdą, leżącą już 
poza obrębem Drogi Mlecznej w sferze tak zwa­
n y c h  „gromad gwiezdnych", otaczających, jak 
wiadomo, zewsząd nasz układ gwiazdowy. Gwiaz­
da la ponadto, jak wykazują sondowania w tej 
stronie nieba, nie należy ani fizycznie ani prze­
strzennie do żadnej z sąsiednich gromad gwiezd­
n y c h .  Zatem jest to luźne, nadzwyczaj odległe 
sluńre, mknące samotnie w przestrzeni.

Dwiaz la la jesl 1. z\v. „gwiazdą zmienną". Na­
wet w najsilniejszych leleskopaclj, z powodu o l­
brzymiej od nas odległości, przedstawia się jako 
słabo świecący punki świetlny 1. zw. 14-wielko-- 
sci gwiazdowej, jakkolwiek istotny je j blask jest 
prawie 4.000 razy silmejszy od naszego słońca. 
Jest lo najdalsza dotychczas znana gwiazda.

Szpak jest najszybszy.
Do niedawna, nawet w  kołach uczonych, pano- 

u a l o  f a ł s z y w e  przekonanie o oardzo wielkiej 
s z y b k o ś c i  lotu ptaków. Mniemano, że np. jaskółka 
p r z e ł a m i e  w godzinie 200—250 km., a dzika kaczka 
. . r ob i "  150 km. na godzinę. Nawet choćby się u* 
względnilo silę wiatru, który pomaga w locie, 
szybkość ptaków w powietrzu nigdy nie przekra­
cza 100 km. na godzinę. Przy obserwacji lotu pta­
ków nie m o ż n a  brać pod uwagę np. rzucania się 
jastrzębia na swą zdobycz, lub wzlotu przestra­
s z o n e g o  ptactwa w  górę; tu trzeba zbadać prze­
c ięt ną  s z y b k o ś ć ,  jaką robią ptaki w , dłuższych 
przelotach.

Otóż mewa średnio w godzinie przebywa 49,6 
km., wrona 50 km., sokół wędrowny 59,2 km. 
W idzimy stąd,  ż e  cyfry te nie są wysokie. Oka­
zuje się dalej, że najszybszym lotem odznaczają 
się szpaki ,  k t ó r e  po tra f i ą  zrobić 74 km. na godzinę. 
N a t o m i a s t  gołębie pocztowe, jak to stwierdzono 
dość d o k ł a d n i e ,  pr ze la tu j ą  w godzinie 70 km.

—  O o o  —

Straszny pochód szarańczy.
ligipt jest zagrożony olbrzymiem niebe^pieczej- 

sLwem najścia szarańczy. Chmury szarańczy po­
suwają się od slrony Palestyny i Transjordanji 
w kierunku doliny Nilu oraz kanału Sueskiego. 
Są one tak gęsie, że zatrzymują pociągi. Ze wzglę­
du na niebywałe rozmiary grożącej klęski, rząd 
egipski przedsięwziął cały szereg środków zarad­
n y ch . Na cele walki z  tą plagą wyasygnowano 
o0 tysięcy funtów. W prowadzono ponownie nie­
stosowany od wielu lal system robót przym uso­
wych. Zm obilizowano specjalne eskadry lotnicze 
w az oddziały, wyposażone w miotacze ognia. 
75.000 ludzi pracuje dzień i noc gorączkowo w  ce ­
lu zwalczania plagi szarańczy. M edług dotych­
czasowych obliczeń zniszczono 15.000 tonn tych 
szkodników oraz 200 ton ja j szarańozych.

 ........ ■

Samochód za 5 marek.
1' asa niemiecka wykpiwa dziś co się zmieści 

wielkie firm y niemieckie, które za czasów wizyty 
Am anullaha narzucały się temu monarsze z po­
darunkami w nadziei, żc zrobią kiedyś świetny 
interes, gdy przyjdzie do realizacji ich nadziei na 
geunoie Afganistanu.

Prasa podaje m. in. następujący wypadek, który 
*da izjl się naprawdę. Do największej firm y auto­
mobili, zajechał Amamullah ze świtą, by zwiedzić 
■słynne zakłady. Dyrektor firm y w otoczeniu in­
żynierów i całego personalu oprowadzał m onar- 

algańskiego po  salach. Pokazano wreszcie 
AinanuIkihowi najnowszy model samochodu. M o­
narcha oglądał go z zainteresowaniem.

y— Może W asza Królewska Mość zechce uczy- 
n'ć  nam honor i przejechać się tym wozem? Am a-

nullah pokręcił przecząco głową, poczcm zapytał:
— A ile kosztuje taka maszyna?
— Chętnie ją  podarujem y Waszej Królewskiej 

Mości! — odparł gościnny dyrektor firmy.
— Niestety nie mam prawa przyjm ować dar­

m o! — rzekł Amanullah.
— W  takim razie sprzedamy za... 5 marek, o ile 

sobie W'asza Królewska Mość tego życzy.
Amanullah bez słowa w yjm uje banknot 10- 

m arkowy i wręcza go dyrektorowi firmy.
— Czy W asza Kr. Mość nie posiada drobniej­

szych pieniędzy? — zapytuje szelmowsko dyrek­
tor.

— Niech panowie zapakują mi jeszcze drugą 
taką maszynę za pozostałe 5 marek! — odparł 
A manullah.

Oba automobile powędrowały do Afganistanu, 
a stamtąd, po upadku Amanullacha, do W łoch. 
Dziś zostały one sprzedane przez zdetronizowane­
go monarchę za dobre pieniądze, a berłińczycy... 
śmieją się.

Żadne państwo nie sprzedawało jeszcze tak ta­
nio samochodów.

■—  ♦---------

Kaleka bez w g  hersztem rabusiów.
Od dłuższego czasu w  pociągach między Łodzią 

a Warszawą dokonywaoij rabunków w 'w agonach 
towarowych, rabując cenne przesyłki łub też w 
pociągach osobowych, gdzie pod groźbą rewol­
w erów d-okooywano ograbień, niekiedy środkami 
usypiającemi obezwładniając poprzednio' sw oje o - 
fiary. Przypadkow o policja wpadła na trop opry- 
szków. W ykryto całą organizację z  głównym 
sztabem włam ywaczy w  Warszawie, w  Łodzi zaś 
by? tylko oddział. Banda .posiadała samochody, na 
które ładowano zrabowane towary. Na czele 
zbrodniczej organizacji stal znany złodziej war­
szawski nazwiskiem Mauak, który sw ojego cza - 
su w nieszczęśliwym wypadku stracił obie nogi. 
Ów tedy kaleka bez nóg kierował od szeregu mie­
sięcy zbrodnie ze, działalnością niebezpiecznej 
szajki.

 ♦---------
JESZCZE 15.000 JEŃCÓW. Niedawno wrócił po 

15-letoiim pobycie w niewoli rosyjskiej b. jeniec 
wojenny, Franciszek Pudelka ze Śląska. Stwier­
dza on, iż z początkiem to. r. zarządzony został 
w Rosji spis b. członków armii austriacko-węgier­
skie:, przebywających jeszcze dotąd na terenie Ro­
sji. Ze spisu tego. wynika, iż jest ich tam dotąd Je­
szcze 15.000.

Część jeńców wojennych przebywa we w scho­
dniej Syberii i w  Chinach, niektórzy znaleźli zaję­
cie przy kolei wsdhodnio-ehińskiej. Nie mogą w ró ­
cić do ojczyzny z  powedu braku środków.

Prawdopodobnie liczba członków  b. anmji mo­
narchii austro-węgierskiej, przebywających w R o­
sji, przekracza cyfrę 15.000. Wymieniony bowiem 
spis nie obejmuje napewine wszystkich tych któ­
rzy są jeszcze dotąd jeńcami w  osiedlach tatar­
skich, górach Kaukazu i t. d.

CZY PSZCZOŁY SA NAPRAWDĘ PRACO­
WITE? Waszyngtoński Insty.ut, badający życie 
ow adów , zajął się zbadaniem, czy  pszczoły na­
prawdę są tak pracowite, jakto się ogólnie przyj­
muje?! Wyniki były .niezwykle ciekawe 1... nieko­
rzystne dia pszczół. Pszczoła nigdy nie opuszcza 
ula przy dżdżystej pogodzie, choć niebo tylko jest 
pokryte chmurami. Przy chłodzie siedzi sobie 
pszczoła w ulu; nie wyjdzie z niego, jeśli jest 
mniej niż 8 stopni ciepła. Także jeśli jest bardzo 
gorąco, woli innym pozostawić prącę. Przy sło­
necznej pogodzie przedsiębierze nie więcej, jak 4 
do 5 w ylotów ; wylatuje o godzinie 6 rano, choć 
mńńsj pilne pszczółki wyruszają dopiero o 9-tej. 
Instytut doszrdl do innych jeszcze ciekawych w y­
ników; pow yższe zaś świadrzą o  tern, że jeśli 
pszczoły nie są wręcz leniwe, to jednak... bardzo 
w ygodne!

OBLICZONO, że codziennie do mieszkańców 
Warszawy przychodzi ogółem  pół miliona listów.

WESOŁY HAC1H.
W  sali sądowej w Wieliczce odbywała się one- 

gdaj rozprawa karna o  obrazę. Mianowicie pewna 
gospodyni z R oinow ej, pow. Wieliczka, oskarżała 
drugą o  obrazę. Sprawę prowadził sęazie W .

Skarżącą zapytuje sędzia: A więc oskarżyliście 
sąsiadkę za obrazę, że powiedziała wam całuj mię 
w tf—, czy  tak?

Oskarżycielką; Tak!
Sędzia: No, to przecież nic jest obraza.
Oskarżycielka: T o  nie jest obraza, panie sę­

dzio?
Sędzia; N-a pewnie, że nie. Jeśli ktoś komuś za­

proponuję taką rzecz, to jeszcze nie jest obrazą.
Oskarżycielka: Jakto, panie sędzio, jeżeli ja po­

wiem komuś, całuj mię w  d... to on nic może mnie 
za to skarż yć?

Sędzia z uśmiechem: Pewnie, że nie!
(Na sali pełno adw okatów  i stron przysłuchuje 

się z coraz większem zainteresowaniem tej dy­
spucie).

Oskarżycielka: No, panie sędzio, jeżeli takie po­
wiedzenie nie jest obrazą, to całujcież mnie tu 
w s z y sc y  razem z panem sędzią w  d...! — P o w ie­
dziawszy to, gospodyni obróciła się energicznie 
z miejsca na sali i w ysz ła .

Na sali zapanowała cisza, jak makiem zasiał. 
W s z y sc y  spojrzeli na sędziego, nie przygotowani, 
że sprawa taki obrót weźmie. Seazia  jednak, ro­
biąc dobrą minę do zlej gry, uśmiechnął się tylko 
i machnąwszy ręką... przystąpił do prowadzenia 
następnej rozprawy...

A cala Wieliczka i okolica zanosi się od śmie- 
cnu.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
M. L etyck i: P rze łożon ym  policji państw ow ej na ca ły  

pow iat jest kom isarz policji urzędujący w każdem  mie­
ście powiatoiwem D o niego trzeba się z w róc ić  z  zaża­
leniem na komendamta posterunku, a gd yb y  on nie p o ­
skrom ił z*ośliw ego kom endanta, to napiszcie zażalenie 
do G łów nej K om endy P olicji P ań stw ow ej w W arsza ­
wie. ulica N ow y  Św iat 67. —  W . B o ry s : M ajstrzy mia­
stow i i robotn icy  w yzw olen i żądają, aby  tylko im b y ło  
w oln o budow ać, a K asy ch orych  i ubezpieczenia od  w y ­
padków  stają p o  stronie socja listów , b o  ci ich naw za­
jem popierają. Z w róćc ie  się do Starosty, aby W am  w y ­
dal w y jątk ow e pozw olen ie . —  Ciepiela T .: U raza W a ­
sza do w ikarego za to, że nie wstąpi! do W as po kolę ­
dzie jest naszem zdaniem nie na miejscu. W idoczn ie 
W am  o to chodzd. P ow inno W am  to  b y ć  zupełnie ob o ­
jętne a racze j pow inniście b y ć  zadow oleni, że  d o  W as 
nie wstąpił- Szkodr się tem publicznie zajm ow ać. M iej­
sce w P rzyjacielu  musimy rezerw ow a ć na w ażniejsze 
spraw y, aniżeli na roztrząsanie zugacmtenia cz-j 
nien c z y  nie pow inien ks. w ikary w stęp ow ać do W as 
po kolędzie. O statecznie niejednokrotnie już pisaliśm y 
i o  apetytach  i  kolędach  i nasze stanow isko w tei ^p ła­
w ie jest znane. O czy w iście , że  -szanujący sie :i w s p ó ł­
czu jący  biedocie księża nie w yzysku ją  tego zw yczaju . 
T y k o  bezwzględni, kapłani w yzysku ją  głupotę i ciem no­
tę ludzką ch odząc p rzy  każdej radarzającej się sp osob ­
ności p o  doimach p o  prośbie. C ześć! —  N ow ak  W A B u ­
dow a  w iersza jest słaba i d latego w iersz ten do druku 
się nie nadaje. Natom iast m yśl jest bardzo dobra I Je­
ślibyście nam przysłali to sam o w m ow ie niewiązanej, 
chętnie w ydrukujem y. C ześć —  Cybruel- U .: Nr. rekla­
m ow y  wysialiśmy pow tórnie. Od nas gazety  regularnie 
w ych odzą , w idoczn ie  na p oczcie  giną- —  Szatkow ski E.: 
Adres zmieniliśmy. Nra od  14-go posłano już na n ow y  
adres. K alendarzy ok a zow ych  nie m ieliśm y i nie mamy. 
—  Marohriuk Sl.. O rzech  J „  g a jo w y : Z zapłatą prenu­
meraty poczekam y. —  P ok ryw k a  I.: Kalendarz O osp o - 
darskii na podany adres do kraju w ysłano. —  G ory l J.: 
P osy ła m y  stale. P rosim y przypilnow ać na p oczcie . Za­
płacone do 1 VI. 930. —  Pluciński J .: Na prem ie posła ­
no kalendarz gospodarski- —  W ójtow łcz  A .: P rosim y o 
podanie dokładnego adresu na w ysłanie Nru ok a zow e­
go. —  Sikora D .: Żąuane Nra w ysłano p oczą w szy  od 
10-go. —  Dr. Klimek F r.: Skończona  13 I. br. —  Kosak 
I.: 4 doi. nie otrzym aliśm y. P rosim y donieść nam jak 
b y ły  w ysiane. —  B ay T .: 40 fr. otrzym ano. Gazetę do 
Francji jako Nr- ok a zow y  posyłam y.

Odpowiedzi inwalidom i emerytom.
C zynności b iurow e połączone z obliczaniem  1 prze­

kazyw aniem  do w ypłaty  przyznanych  już rent Inwalidz­
kich i zaopatrzeń po poleg łych , zajmują sp oro  czasu. 
Mimo n aszego zawiadom ienia o  przyznaniu zaopatrze­
nia upływ a miesiąc, a naw et dw a, zanim pieniądze przez 
P. K- O. nadejdą. R adzim y przeto uzbroić sie w cierpli 
w ość, a komu bardzo brak gotów ki dokucza, zw róc ić  
się do nas raz jeszcze  o  ponaglenie w ypłaty . Takie to 
już zw ycza je  zrozum iałe każdem u, kto wie, że aktów  
inwalidzkich, w dow ich , s ierocych  i rodzicielskich  jest 
setki tysięcy , a w szystk o  to co  m iesiąc ulega rew izji i 
zmianom w ypłaty.

M . Jarem ko. Imiennik pochoazi z  innej w ioski. Rentę 
od 1 VIII. 1$>29 przyznano i przekazano Panu do w yp ła ­
ty. P rzy  odb iorze  m etryk śm ierci zw ra ca ć należy dusz­
pasterzom  uw agę na rubrykę, w której winm oni zapo­
dać jakość ch orob y  1 p rzyczyn ę skonu, gd yż  Izba skar­
bow a  na te.n op ie ia  sw oje  przyznanie lub od m ow ę za o ­
patrzenia. D uszpasterz ob ow ią za n y  jest w pisać do księ­
gi m etrykalnej nietylko datę ale i p rzy czy n ę  śm ierci 
w edle zeznań w iarogodnych  osób. M etryka śm ierci ma 
b y ć  w iernym  odpisem  z księgi m etryk, przeto  op u szcze ­
nie odnośnej rubryki o  stw ierdzeniu p rzy cz y n y  zgonu 
b y ło b y  karygodnem  niedbalstwem , k tórego  osoba du­
chow na w ystrzegać się ma obow iązek . P ośw iadczen ie  
dotyczące  brzm ieć w inno po polsku, b o  Interesowani 
łaciny nic rozum ieją i nie m ogliby spraw dzić, c z y  opis 
zgadza się z faktycznym  stanem: Żądanie sw oje  w yra ­
żać należy w sposób uprzejm y lecz  stunow czy.

E m eryci państw ow i „z a b o r c z y "  powinni k orzy stać z 
obecnego  p rzychy lnego  dla nich stanow iska M inister­
stwa skarbu i wnosić  prośby poparte dow odam i sw ej 
patriotycznej  pracy  w Sokole, T S L .  lub M acierzy  szkoi- 
nej za c z a s ó w  zaborcz ych  o  zrów nanie ich zaopatrzeń 
z emerytami polskimi na m ocy  rwstanowień art- 82 U- 
stawy cm. z 11 XII 1923. Już wielu dotąd zrów nanie ta­
kie p r z j znano. St. S tączłk .
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AZBESTOWO-CEMENTOWA
n a j t a ń s z y  m a t e r j a ł

D O  T W A R D E G O  P O K R Y C I A
D A C H Ó W .

1 .EKKI -  NIEPRZEM AKALNY —  
W Y S O C E  O G N IO T R W A Ł Y  -  
O D P O R N Y  N A  BURZE I W P Ł Y ­

W Y  A TM O SFE R Y C ZN E
— o —

POSZU UJE IY PRZEDSTAWICIELI
— o —

TOW AKC. PRZEM. CEMENTÓW.

l i K ”
WARSZAWA, NOWOGRODZKA 40.

] Dr Z.Abdam an, Adw okat!
otworzył kancelarję 1327

• w Krośnte, naprzeciw „Snopa". •

A D W O K A T

Dr.AMSJf*!!!!*
Zawiadam ia, i i  p r z e n i ó s ł  k a n c e l a r j ę  do now ego 
dw upiętrow ego dom u B a u m r in g a , przy tej samej 

ulicy naprzeciw Kasy O szczędności.
W  T  1

Dr JAifOB BAIMIKNG!
D. lekarz hiinih w Denioie i Wiedniu

ordynu j3 jak dotychczas

y g  K r O Ś l t S e  (Dom h  ^omuntowicza). 

i naświetla lampą kwarcową. 1522
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R E K O R D  P O B I T Y !

3B76 czytelników Przyjaciela Ludu, nabyto już naaze 
dobre zegarki, po cen ie 5 25. Przeto w szyscy 

czyteln icy P. L. zam awiają tylko u nas.
Na listow ne zam ów ienie w ysyłam y pocztą płaski 
zegarek znanej marki „S C H W E IZ E R W A T C H "

, z dewizką, z siecznem  szkłem , w yregulow any do 
fyam inuty i z 10 le 'u ią  gw; rancją, lepszy gal. 525  

sztuki 10*35, 4 szt. 20 50, Jepszy ,;at. 6'50, 7*60 
M i  9'50, zegarek ze św iecącym  c\ terblatem 10-50, 

1 c.7 8 '50 i z n ow ego franc. złota 9*95. 12'—  14*50 
"  kryty ANKIER 14.7.5, 1 7 - - ,  19-— , 23-— , 2 3 — , 

znanej marki „A. MOSER" z długoletnią gw a­
ra n c ją  17’35, 18*75, 22 — , te sam e z franc. now ego złota 
24*50, 28*50. Na rękę m ęski lub dam ski: 9*30, 12'— , 
14'— , ze św iecącym  cy ferb l-iem  1775, 18 — , 23 — ; bu- 
azlK stołow e 10*65, 2 sztuki 20*20, firm y JUNGHAUS 
14*60. Łańcuszki z im itacji złota 1*50, 2*50, 4*— , 5;— . 
B rzytw y zagr. zł. 5 75, 7*75, 9*75. Maszynki o o  strzyżenia 
w łosów  z zapasow em i grzebieniam i zł. 8*95, 10*95, 11*95. 
D ewizki od  zł. 7*35. Bez ryzyka. — Za koszta przesyłki 

p łaci kupujący. — A dresow ać:
Frzefct. si*. zeg. „KOMERCJA", Warszawa, Dzielna 45. P. L.

TJWAGA: Posiadam y setk i listów  dziękczynnych*

3 0 0 6 £ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

DOM MUZYCZNY
IG N A C Y  C YPR ES
kRAKÓW, Szewska 1S/PI i.
w ysyła  m andoliny w łosk ie p- 
26-30 zł., kon certow e ozdobu 
35-45 z ł , skrzypce szkolne z 
sr łyczkiem  23 zł., koncertow e 
30, 40 1 bO zŁ, klarnety Ł k a  *jap
45 zł., 12 klap 60 zł., gltr—y  koncernowe 40-45 
zł., K ornety 120 zł., h srm on jo  2 registry 29 zi., 

W iedeńskie 1 rzędow e 38 zł., dwurzęt ow e 55 zł. Nikł 
„G re R eskopf" patent z ta ie 13 zł., n ikl. płaski zegarek 
słynnej m arki .Euigtog “ 22 zł., budzik 14 zŁ, brzytw y .S o ­
lin gen" po J, 8 i 10 zł., maszynki d o  w łosów  9-12 zł. 
djam enty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany 

zegarków  i instrum entów darm o i optatnie. 4610

©00000000000000000

Śląska Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
vi Mysłowicach, ul. Powstańców 15.
m a s ale zapotrzebowanie ua każdą ilość

Sera b ia łe g o  (Twaróg)
suchy, czysty towar, w olny od serwatki —  zawar­
tości najwyżej 60—6 8%  w ody — i prosi o oferty 

z podaniem  ceny i iluści w kilach.
Śląska Spółdzielnia Hoiniczo-Handlowa w Mysłowicach, 

ul. Powstańców i 5. 1565

Majowicz Michał z Jeżow ego, 
pow . Nisko, ur. w  r. 1901, 
unieważnia w ojskow y d ok u ­
m ent w ystaw iony przez P. 
K. U. N isko.

Dc sprzedania gospodarstwo
2u‘ / j  m orgow e, w tern 2 m orgi 
łąki i  3 m orgi lasu Dom  
m ieszkalny p od  blachą, dw ie 
stodoły 1 stajnia murowana. 
D o stacji 2 km, do miasta 
4 km. Szkoła i kościół na 
m iejscu. Cena przystępna. — 
W ia d o m o ś ć  u w łaściciela: 
Andrzeja Skaw ińskiego pocz­
ta N iżankow ice, wieś He>*- 
m anow ice.

Zaraz do sprzedania 14 m or­
gów  ziem i, budynki, żyw y 
i m artwy inw entarz z zasie 
w am i. Cena przystępne Adr,' 
sow a ć: —  Piotr Łeńczow ski 
w  Żyrakow ie, poczta Dębica,

Młyn motorowy w ruchu ko­
rzystnie do sprzedanie. — 
W. Szym aszek, Dębica.

Władysław PająL ur. w roku 
1893 w e L w ow ie, zamieszkały 
w Bliznem  po* Brzozów 
unieważnia skradzioną ksią­
żeczkę w ojskow ą, wystawione, 
przez P. K . U. Prz« ny-SI.

Do apizedanla ok o ło  100 m or­
gów  gruntu ornego z budyn­
kam i i m artw ym  inwenta­
rzem, pow iat Rzeszów. 2 km. 
od  miasta, w cało ici lub czę­
ściow o. Z głoszen ia : Binro
Ogłoszeń Fischm an, Rzeszów 
pod ,R “ .

G Ł U C H O T A  uleczalna. W y­
nalazek .E ufon ja* zadem on­
strow any specjalistom . Usuwa 
przytępiony słuch, szum, ci< 
kn ięcie  uszów Liczne podzię- 
V iw a n a . Żądajcie bezpłatnej 
pouczającej broszury. Adres 
„E ufon ja" Liszki. Kraków,

Ziarko Stanisław unieważnia 
książeczkę w ojskow ą wysta­
w ioną przez P. K. U. Nisko

Sprzedaje się 16 m org. ziem i 
pszennej w dw uch kawałkach 
przy stacji Iw anow ice, cena 
przystępna. —  W iadom ość 
J. Lieberm ann, Iw anow ice 
ko ło  Sokala.

Walenty Chncbre syn Józ< f;
i Józefy, urouzo ly w* r. 1906 
w K osinie, pow . Łańcut, unie­
ważnia Lsiążeczkę w ojskow ą 
zagubioną, w ydaną p-zez P. 
K. U. Łańcut.

Książeczka w ojskow a wydana 
w P. C  U. Ntakc w roku 
1923 dla Stanisława Defekt;, 
urodź. 15. X . 1893 w  Jacie, 
została spaloną w Niem czech 
w Ciii Ki ois Halberstat w  i . 
1927.

Francuuel Sowa nrodzony 
we W ydrnej w i. 1900 unie­
ważni: zgubiona dokum enty 
w ojskow e wydane przez PKU. 
Przemyśl.

Gospodarstwo na sprzeda!
7 m órg dobrej ziem i-ogrodu 
w  jeduym  kawałku, wraz 
z nuw em i budynkam i gospo 
darczen i w  dobrym  położe­
niu —  w esoła  okolica , szkoła 
i kośció ł w m iejscu. Cena 
11.000 Zł. gotówką. Ukaże 
T eodor Jaszczyszyn, Ćwitowa, 
poczta i stacja kol. Buka- 
czow ce  ( id  C hodorów ) woj 
Stani sła w ow skie.

|| D r  lg n a c v  8IB R IN G
lekarz

j; W K o r c z y n ie  (nad apteką)
ordynuje zawsze, we wszystkich cho­

robach i rwie zęby. D34

*“ ■ **■ **- *** A A—A
L E K A R Z  D E N T Y S T A  1443

ALEKSANDER ROHM
A  K R O Ś N I E

m domu A. Jurysia, obok Kasy Oszozgdności

D ow rócił z z a g ra n icy  i ordynuje jak  zwykle.

m m m m i  i

BLACHA
C Y M K O W A

Zł 5’95
(oprócz rooocizny) 

kosztuje tylko 1 m2 płaszczyzny dachu pokrytego

CZYSTA BLACHA CYNKOWA
Dach taki kalkuluje się ooecnie najtaniej; Dozatem jest 

piorunochronny i ogniotrwały, odporny na wszelkie działania 
atmosferyczne.

Za zużytą CZYSTA BLACHĘ CYNKOWA płacą huty 
górnośląskie 5 0  prOC> jej pierwotnej wartości.

Ciężar gatunkowy C Z Y S T E J  BLACHY C YN KOWE J  
jest o 1 0  prOC. lżejszy od każdego innego metalu używanego 
do krycia dachów.

Towarzystwa Ubezpieczeń stosu'ą najniższą taryfę ubezpie­
czeniową.

W szelkich in form acji fachow ych  u d zn lr  bezpłatn ie;
Biuro Rozdzielcze Zjednoczonych Polskich Walcowni Blachy 
Cynkowej w Katowicach, ul. Marjacka 11. Telef. 12-61 i 7-73.

W ain e! Uwaga! P r c e d w  Jak n a jb a r d ł i e j  u p o r c z y ­
w y m  I z a s ta r z a ły m  w y p a d k o m

D la  c k o r y c h t  
D la  c ie r p ią c y c h  I 
D la  z d r o w y c h

reumatyzmu, gośca, bólów narwowyeh, bólu głowy z«Lów. przeciw bolom żył, opuchliznom, osiom nóg, kłuciu w boku, zapaleniom 
stawów I tym poHibnym chorobom. —  Chwalą ogóhla "lokomlty I słowny, wypronowsny w kilkuset szpitalach środek do nacierania

— Działanie EE 
pew ne i szybkieICHTIOMENTOL~  Skutek =  

nadzw yczajny
l o r l n a  n r A h o  wystarczy, aby slq prznkonac, za Tylka p r a w d z i w y  ( c h t i o m a n l o i  E a n u n a j i m  pomaga nawet w takim wypadku, gdzie ona nie pomagary 
J O U I I f l  ( J l U U d  przeszło 16 ł ,sigc, roddąkowaii i tysląo paświadczod znakomltyoh lekarzy, wskazują na znakomitą pomec prawdziwego i t r f T i  J r t t N T O t O .

OłOwna fabryka • wysyłka orawdziw ago Ichtiomentolu.
Laboratorium aptekarza Hra. Szymona Edelmana we Lwowie, ul. Teatyńska 16.
4 flaszek praw dziw ego ichtiom entolu  (franco) z opłaconą pocztą i opakow aniem  kosztuje 13*— złotych. — 10 flaszek praw dziw ego

ichtiom entolu  (franco) z opłaconą pocztą i opakow aniem  kosztuje 24 złote.
10 flaszek 

25 flaszek 53 złotych. 769

Wydawca Jan Stapiński. — Redaktor odpowiedzialny Tadeusz Stapdńsju. Z Drukarni Ludowej pod zarządem Ignacdgo Winiarskiego.


